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(Nowy zwrot co Uo a»»roponownnej przez Anglię 
konferencji dla zpr wy igipikiej. — Sprawa facho­
wego wykształceni* budowniczych. — Do hiitorji 
zbliżenia zię Hoekwy do Anstrji i Ni«aiec. Bie­
żące wiadomości z zagranicy. — W obronie Sło- 

1 , łów. — Koniec i donioełość „yeiecaki eesarze- 
wiczowstwa .nitrjackieh na Wschód- — Doroczne

zebranie wiedeńskiej Alliaaay żydowskiej.)

Angielska propozycja, zebrania konferen­
cji mocarstw w sprawie egipskiej, przyjęta już 
jest w z u u a d z i e  przez wszystkie mocarstwa, 
ale czy przyjdzie io  skutkn, jest bardzo wąt- 
pliwem. Jeszcze nie było.przykłada, ażeby ja ­
kiekolwiek zaproszenie na konferencję w jakiejś 
sprawie doznało od którego z mocarstw wręcz 
odmownej odpowiedzi. Zawsze mocarstwa w 
zasadzie przyjmają zaproszenie, ale przytem sta­
wiają warunki .przyjęcia. W tym wypadku An­
glia zaprosiła mocarstwa na konferencję w spra­
wie zmiany umowy mocarstw co do likwidacji 
długu egipskiego. Niemcy, A astrja i Moskwa 
przyjęły zaproszenie, ale dodały warunek, ażeby 
i- konferencji nie podnoszono żadnej innej 

sprawy egipskiej, prócz likwidacyjnej. Francja 
zaś i T oj ja przyjęły zaproszenie pod warun­
kiem, żeby nidtylko ks,dStja likwidacyjna, lecz 
ałość spra' ry egipskie była wzięta pod ob­

rady j dęcy?’ij konferencji mocarstw. Wobec 
]3 tt jM roókowe cesarstwa eu- 

.opęjSkie osWiwicajłj, ie  nie mogą dotąd przy­
stąpić do konferencji, którą jaz w zasadzie 
przyjęły, dopokąd Anglia nie porozumie się z 
Francją o do przedmiotu'obrad konferencyj­
nych. Zdaje iię, iż na Turcję te mocarstwa 
nie mają w iprawie, która najwięcej ją  ob­
chodzi jako zwierzcbniczkę Egiptu, żadnego 
względu, wysuwając jedynie Francję.

Lecz jak  się może Anglia porozumieć z 
Francją ? Niedołężny rząd Freycineta pozba­
wił Francję wszelkiego wpływa na losy Egiptu. 
Anglia zaproponowała była-wtedy, ażeby wobec 
^ewolucji egipskiej podniesionej przez Arabiego, 
branej a yra z nią wspólnie zajęła się przy­
wróceniem porządku w Egipcie, tak  jak  aż do 
owego ct»bh Anglia i Francja wspólnie dzieliły 
uę wpływami w Egipcie. Republik iński g&bi- 

sprzyjał więcej \r, liemu niż 
cnedywowi, i wsp6lnej z Anglią akcji przeciw 
M*biemu podjąć się nie chciał. Gabinet an- 

: f iń s k i  skorzystał z tego i sam zajął się z ,- 
jjmmem rewolucji egipskiej i .stał się samowła­
dnym paneto w Eg pcie, a chedyw sługą jegt 
spełniającym rozkazy angielskie. Ale wypadki 
w południowej części państwa Egipskiego po 
krzyżowały plan mglij, dążący do zaborn E 
giptu. Dla prowadzenia wojny w Egipcie 
przeciw Arabiemu, a po pokonania go

przez przekupstwo, dla u trzym yw ała ludności 
_iej8Cowej w rygorze, trzeba było utrzymywać 
wojska angielskie w Egipcie, a utrzymanie an­
gielskiego żołnierza bardzo drogo kosztuje. Pó­
źniej powstanie Sndann jeszcze większej liczby 
wojsk angielskich potrzebowało. A Anglicy te 
wszystkie koszta kazali pokrywać z dochodów 
egipskich. N ataralna rzecz więc, że nie stało 
pieniędzy na przeprowadzenie niedawno uskute­
cznionej umowy likwidacji długu egipskiego, ba 
nawet nie ma i pieniędzy dostatecznych na woj­
ska angielskie, a wycofać ich niepodobna, bo 
zaraz runąłby tam wpływ i władza angielska, 
stosaaki zaś wymagałyby jeszcze wysłania no­
wych posiłków do Egiptu, aby ratować bodaj 
Gordona i Chartnm. Pragnie więc Anglia 
zebrać konferencję mocarstw, aby uchwalić no 
wy plan likwidacyjny długów egipskich, któ­
ryby pozwolił część dochodów, na likwidację 
przeznaczonych, nżyć na otrzymanie wojska 
angielskiego i egipskiego i na ratowanie Su­
danu.

Ale wyparta z wpływów w Egipcie F ra n ­
cja wcale sobie życzyć nie może astalenia pa­
nowania Anglii w Egipcie. Przeciwnie, właśnie 
dąży Francja do odzyskania dawnego wpływa 
swego, czemu znowu Anglia jest najprzeciwniej- 
szą. Uważa ona Egipt jako zdobycz swą pewną. 
Część większa dziennikarstwa angielskiego i 
partja torysów prze rząd do anneksji Egiptn to 
w formie protektoratu, jawnie ogłoszonego, to 
wcielenia zupełnego. Ale Gladstone się waha, 
obawiając się zawikłanja w wojnę. Aby wyjść 
z trudności, zaproponował konferencję, licząc, 
iż trójcesarskie przymierze nie stanie po stro­
nie francuskiej republiki, a Francja na konfe­
rencji będzie odosobnioną i zgodzić się masi na 
to, co przez wszystkie inne mocarstwa będzie 
przyjętem.

Tymczasem rzeczy inny biorą obrót. Ani 
Niemcy, ani Włochy, ani Aastrja, tem mniej 
Moskwa uie życzą sobie, aby Anglia, wszech­
władna i dotąd na Sródziemnem morzn, opano­
wała Egipt i jeszcze więcej astaliła swe wszech- 
władztwo. Jeżli krzywo patrzą ua republikę 
francuską, to chętnie popierałyby Anglię prze-, 
ciw Francji, ale o tyle tylko, o ile Anglia nie 
stałaby się przez to  ięezcze samowładniejszą na 
morzn, w gruncie z#.ć rze ;zy w Berlinie życzo- 
noby sobie osłabicŁ.a tak  Francji jak  i Anglii. 
A staćby się to mogło wtedy, gdyby o Egipt 
przyszło do wojny między Anglią a Francją.

I  z tego stanowiska zapatrując się, wytłu­
maczymy sobie najnowszy zwrot polityki w spra­
wie konferencj jnej trzech mocarstw, żądanie, aby 
w sprawie egipskiej pier ej porozumiała się An­
glia z Francją, nim do zebrania konferencji 
przyjdzie, wiedząc bardzo dobrze, i i  to poro- 
znmienie jest prawie niepodobnem. Bo czyż An­
glia mogłaby się „er panując saina jedna w 
Egipcie, i uważając Egipt już jako swój, przy­
puścić Franpję do równego podziału wpływa i 
władzy ? Gabinet angielski, któryby to zapropo 
nował, runąłby odraza. A i Francja nie może 
oddać Egiptn i kanałn Suezkiego nazawsze 
Anglii. Byłoby to podciąć całe morskie stano­
wisko Francji, zabezpieczyć Anglii jedynowładz- 
two na Sródziemnem morzn i panowanie nad 
więktzą połową Azji i A fryk i!

Tak to sprawa wschodnia, zażegnana ber­
lińskim kongresem, po kilka l&taGh w jeszcze 
większej doniosłości wydobywa się na wierzch. 
Co się dalej z tego konfliktu wywinie, nikt prze­
widzieć nie zdoła. Dziś jaż mahometańskie lu 
dy w Afryce i w części Azji aważają Anglików 
za największych swych wrogów, a Francuzów 
jako swych sprzymierzeńców.

L /owskie Towarzystwo politechniczne wy­
stosowało do Koła polskiego w Radzie państi i 
petycję, dotykającą kwestji bardzo ważnej prze- 
dewszystkiem dla techników, pośrednio jednak 
dotykając i interesów ogólnych, gdyż uwzglę- 
Inienie tej prośby przyczyniłoby się znacznie
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I.
Bo salonach błyszczących od blasku lamp, 

8Poglądając na ogromne, złoteu tąpiące zwier­
ciadła; to na wazony z egzotycznemi kwia- 
tantt, przechadzał się pan Dawid Badmer, pe- 
łan wolenia — i zdawał się napawać wo-t 
5,1/  blaskiem tego, co ta  dokoła widział. 

Chwilami stawał, jakoby na nr sl mń przycho- 
dziła przeszłość, dniom dzisiejszym Zupełnie n_J- 
podobna. Wtenczas bowiem ojeowie jego >.hjr- 
ląq nę a garbiąc i icsząc ąbelgi od drugich; 
uwolni, wytrwale osi po g re g ^  inosili. któcy 
jego postawił teraz na równi z  tymi, co na­
dają ton światu dzisiejszemu.

Chwilę nad tem podumał -  i lekki śmiech 
* niejaką ironią przeleciał mu pn twarzy Wn i  
głowę wzniósł dumnie, zdając się mówić: „ je -  
raz już tego nie będzie... nas dziś chwilą 
►rzyszła! Dni iuż ~  ®»sze 1“

I  pełen poczucia “;ły  awojęj a potęgi 
■óbów swoich, spogląd- urną i lekceważę 

ml służbę ohrześciańsa , wnoszącą świa- 
♦ w kandelabrach jego, srebrem kapiących. 

Przeszedł przez kilka salonów, spoglądając 
tdowoleniem to na oibicia mebli swoich — 

przepygzne — świecące blaskiem jedwabi, to 
f^ęfęk tow nL  p< stawiane krzewy dekoracyjne 
y / l t j f  wielk*Eh śmiertelników, które także 
“ Ożyły tu  dh dekoracji jemu — H óry ma 
złoto, a. oni przecież za życia gardzili złotem

01 potentaci pfór* i szabli I Oblicza wiel- 
kich tych mężów zdawały się dziwić, dlaczego 
tn  umieszczone n lomn, który urósł nie p -tez to, 
co przeciez oni głosili świata.

Pan Badmer przeszedłszy kilka salonów, 
lekko uchylić raczył drzwi do jednego z dal­
szych apartamentów, wołając grzecznie: „Panno 
E ulalio ! Chodź uo, przypatrz się...“ A ze środka 
odezwał się głos niechętny, który miał nieco 
ostrości a więcej jeszcze kaprysu i obojętności 
nc 10*3: „Nie mam ńKasn“. — „No, ty  r> d y  
nie .nasz czasu.. Jzyś i dziś zaczytana... ? Lecz 
CZ.i się ju i przebrać. W jrótr- 1 zaczną już 
„oście p .jyby ł alerr

I  zajrzawszy do buduaru damskiego, za­
wołał: ,A ! ona już ubrana... No, nie ma co 
mówić!... Nawet ojciec mnsi osłupieć “ — 
„Niechże teraz nie przeszkadza...” ozwał się 
dość szorstko ten sam głosik. „No, no, nie 
będę... Lecz skoro skończysz, przypatrzysz się 
p rzu  iż, jakeśmy adekorowali salony na wie­
czór dzisiejszy: bo dziś znaczni będą goście, 
milionery i grafy, jak to u mnie... A chciał­
bym, żeby się aż zapomnieli...*

I  odszedł cierpliwy, dumny pięknością i 
mądrością swojego dziecka.

Po chwili, poważni i —• wlokąc za sobą są­
żnisty tren sukni morowej, wysanęła się obwie 
szona złotem i klejnotami starsza córka Bad- 
n e i. Oblicze jej, obsypane drobniutkie pie- 
g. mi, wyrażało coś naksfctałt "ogardy, a ratźe 
tylko zarozumiałości. W  okr jej zielona w em 
niczego nie można się było dopatrzeć, lecz oj- 
Jec widział we Wszystkiem tem piękność wy- 
ońezopą i dowcip i kapryśną naiwność córki 

bogacza. A z jaką to pretensją ułożyła fry­
zurę ze  swoich bujnych, lecz w barwę nieco ru- 

j  ^ wpddajscych włosów! Ojciec zdawał się 
P°dxiwiać gasi cói*ki. Najbardziej mu się podo­
bało, że da >ś ńie szczędziła broszek złotych, 
łańcuszków i sznurów pereł. Dlaczegóż ms so­
bie żałowao ?.., Wszak dech j wiedzą, że go 
przecież stać na to. I  wskazał rękę dokoła.

do umiejętnego rozwojn budownictwa w naszym 
krajn w praktyce. Dotychczas bowiem empirycy: 
majstrowie mararscy, ciesielscy i kamieniarscy, 
nieposiadający czasem żadnego wykształcenia 
naukowego, mają prawo samoistnie kierować 
bndowlami; a nawet mogą nżywać tytułu „bu- 
downiczychu. Tym sposobem trudno jest techni­
kom, posiadającym akademickie dyplomy, i któ­
rzy uzyskali upoważnienie rządowe do wyko­
nywania s" .ki badownicząj, jako, architekci, 
inżynieror j cywilni i badowniczowue, docisnąć 
się do p -edsiębiorstw budowlanych. Towarzy 
stwo politechniczne domaga się p rze to , ażeby 
przy rozprawach nad reformą nstawy przemy­
słowej, anomalię tę usunięto, i prawo kierow­
nictwa badowlami — zwłaszcza znaczniejszemi, 
ażeby .przyznano tylko naukowo ukwaliflkowa- 
nym budowniczym i architektom.

Jest to żądanie racjonalne. Czeskie Towa­
rzystwo dla rozbadzania przemysłu wystoso­
wało do Rady państwa taką samą petycję, i 
chociaż we Wiednia partactwo w wykonywaniu 
robót budowlanych już na mocy lokalnych przepi­
sów budowniczych jest niedopuszczalne, to prze­
cież w wiedeńskiem stowarzyszenia architektów 
również poruszono potrzebę uchylenia konku­
rencji, na jaką narażeni są dyplomowani budo­
wniczowie ze strony majstrów, posiadających 
fachowe wykształcenie tylko w jednem z rze­
miosł bndowniczych. Galicyjskie miasta zączę- 
łyby w krótkim czasie zupełnie inną przybierać 
postać, jeżeliby ustawodawstwo określiło dokła­
dniej niż dotychczas, czego wymagać należy od 
budowniczego, ukwalifikowanego arzędownie do 
kierownictwa badowami.

O genezie zbliżenia się Moskwy do przy­
mierza austro-niemieckiego podaje Sck7'8i$cht 
Zeitung następnjące zajmujące szczegó*,

„Jak  z bezwarunkowo pewnego źródła do- 
wiadnj-my się, zbliżenie się Moskwy do Nie­
miec i Anstrji nastąpiło zaraz po śiaierci ks. 
Gorczakowa, a mianowicie on sam, wbrew swo­
jej woli, przyprowadził je do skutku. P. Giers, 
przeglądając papiery zmarłego kanclerza, zna­
lazł, wprawdzie nie arzędówą, ale więcej niż 
prywatną korespondencję jniędzy ks. Bismar- 
kiem a ks. Gorczakowem. Pierwszy zrobił w 
tej korespondencji, i to w czasie, gdy przymie­
rze austro-niemieckie nie było jeszcze zawarte, 
Moskwie propozycję ścisłego porozumienia się. 
O treści tej korespondencji ks. Gorczaków nie 
wspominał nigdy ani słowa zadaniem bowiem 
jego polityki było nie dopuścić do ściślejszych 
stosunków między Moskwą ą Niemcami. Skoro 
tedy p. Giers przedłożył tę  korespondencję ca­
rowi, car aietylko moeno r  'dziw ił, ale i roz­
gniewał, że zmarły książę tak go oszukiwał. 
Skutkiem tego była podroż p. Giersa do Bar­
cina, gdzie tenże bez ogródki z polecenia cara 
opowiedział wszystko ks. Bismarkowi, i ze swo­
jej strony zaproponował przystąpienie Moskwy 
do anstro-niemieckiego przymierza. Co nastąpi­
ło, jest rzeczą wiadomą. Ustąpienie p. Saburo- 
wa, który, jak wiadomo, jest aczniem Gorcza­
kowa, stoi w związku z tą  sprawą.*

Anglia coraz haniebnej odsłania swą nie 
poradność, czy bezsilność. Berber, obsączoąy 
pizez powstańców, tak  długo błaga o odsiecz, 
rząd angielski ciągle zwlekuł, nieszczerze po­
moc przyrzekając, aż nareszcie stanowczo od­
mówił. Zawiadomienie o tem nadeszło jaż do 
Kaira, a gubernator Berbera otrzymał radę, 
która zakrawa na boleśną ironię, aby wycofał 
się z Berbera, jeżeli mu to się uda. Żeby tak ja ­
kieś państwo opuszczało tych, którzy za nie 
walczą, mało jest przykładów w histo i. Ró­
wnocześnie Anglia coraz bardziej pragnie kon­
ferencji w sprawie egipskiej, aby kwestję roz­
ciągnąć i inne państwa w nią z& rikłe' Mo­
carstwa z rezerwą trak tu ją projekt konferencji, 
a decyzję swoją warunknją porozumieniem się 
Anglii z Francją. Rokowania się to cz ą ; fran­

rzekłszy z dumą zadowolenia: „Nieprawdaż, 
Enalko, że dziś podziwiać będą zasoby twojego 
ojca — pańskość i wykwintność ^nstu Bad- 
ńłńrów... ?“

Panna Dnlalia, rzuciwszy okiem dokoła z 
niejakim gi-yr et lekceważenia, spojrzała na 
oj« i rzekła: „Jaż to, po prawdzie powiedzia­
wszy, ojciec nigdy niieć nie będzie gustu". — 
Jak  to ?* I  spojrzał na córkę nieco obrażony 
ojciec. — „Barwa liści na| kwiatach wcale tn 
się nie zgadza z malowaniem apartamentów, ni 
z obiciem garnituru. To dysharmonia rzekła 
krytykująca córka. Pan Badmer zrobił wielkie 
oczy, że kwiaty miałyby się zgadzać z bar- 
wą pokoi i obiciem mebli; lecz wnet się poła­
pawszy, odrzekł łagodnie: No. ty masz rację...
Już to  eóH&a mojs co gust nst, tc ma.... Nie- 
darmo opłacałem tak drogo instruktorów... Tyś 
się ^wszystkiego uczyła i wiesz wiele a wiele..,. 
Alez czy tam oni znać się na tem będą! — 
„Pewnie, że się nia każdy pozn°.... Lecz czyliż 
my mamy dekorować apartam. uta nasze dla 
drugich?“ I  dodała z dumą: „Jeżeli nas zaspo­
koi — możemy na tem poprzestać.... Wszak 
nam się to tylko należy*. — Ojciec spojrzał z 
niejakiem zadziwieniem na perły u koronki w 
stroju córki, na zawadzający tren jej sukni, co 
przecież wziąć na siebie nie mogła dla własnej 
tylko wygody -  i urwał rozmowę, pomyślaw­
szy sobie: „Egz. Itowa 1 nieco główka, ot, jak 
z ykle córka bogatego". Po cb iii, jrhby so­
bie przypo nniał: „Czy ubrana jnż m atka i Ro­
zynka ?“ Lecz panna Eulalia nie aważała za 
stosowne wiedzieć, czyli tam poubierały się jaż 
matka i młodsza jej siostra.—„Bardzo radby by 
był twój ojciec, gdybyś swego gastu udzieliła 
nieco i siostrze co do ubrania... Ona zawsze ma 
swoje narowy. Nie wiedzieć, dlaczego abierać 
się lubi tylko skromnie, tylko ubogo.. No, pra­
wda, ona jeszcze młoda*.

Na takie zagadnienie skrzywiła się panna 
Enlalia: „Czy ja  mv*n czyć córkę twoję, oj 
rae. . jak ona ma się ubierać ?“ Ojciec chciał

cuski poseł w Berlinie, Conrcelles, miał w tej 
sprawie konferencję z Bismarkiem i odjeżdża 
do Paryża, aby rezultat tejże zakomunikować. 
„W zasadzie" ma być projekt konferencji 
przyjętym.

Z Mądry tn donoszą: W ybory do parlamen­
tu rozpoczęły się wśród ogólnej apatji wybor­
ców. Rząd wywiera na prowincję wielką presję. 
W kilka miastach prowincjonalnych aresztowa­
no w sobotę wiele osób cywilnych i wojsko­
wych. W ielu kandydatów opozycji ustąpiło, po­
nieważ uważają walkę z rządem za niemożebną. 
Rząd spodziewa się przeprowadzić 350 kandy­
datów. Ostateczny rezultat będzie prawdopodo­
bnie dziś wieczór wiadomy.

Korespondent Tempta miał rozmowę z Ca- 
stelarem, który oświadczył, że i jego i Zorilli 
zwolennicy cofnęli się od wyborów. Od czasów 
ostatnich wyborów za Izabelli i Naryaeza, nie 
było wyborów wśród takiego wielkiego oburze­
nia ludności. Rząd bezwiednie pracuje nad 
wzmocnieniem partji nieprzejednanych.

Zwracamy uwagę czytelników ua umiesz­
czoną w dzisiejszym numerze korespondencję ze 
Słowacczyzny. Wierzyć się, doprawdy, nie chce, 
że takie rzeczy dziać się tam mogą i że w 
parlamencie węgierskim nie znajdzie się nikt, 
ktoby się njął za aciśnionymi Słowakami. Nam 
ani wtrącać się w wewnętrzne sprawy Węgier, 
ani wskazówek rządowi zalitawskiema udzielać 
nie wypada. To jednak pozwolimy sobie powie­
dzieć, że naród węgierski, który znamy dotych­
czas i uważamy zawsze jako szlachetn; i miłu­
jący wolność, nie powinien ścierpieć takiego za­
poznawania przez władze węgierskie najkardy- 
nalniejszych zasad sprawiedliwości i najelemen- 
tarniejszych wymogów swobodnego rozwojn nie­
szczęśliwego naroda.

Wycieczka cesarzewiczostwa austrjackich 
na Wschód skończona — i znowu muo.my skon­
statować niesłychaną nieudolność otrzymywane­
go przez rząd Biura korespondencyjnego Tele-1 
gramy z tej wycieczki napychało jałową sieczką 
wiadomoatek nikogo nie obchodzących, a naj- 
charakterystyczniejsze wypadki pomijało. Bo 
też to okropna konfuzja dlaB inra koresponden­
cyjnego: nadchodzą wiadomości z W arny, Stam­
bułu, Modanii, znowu z Warny, z Ruszczuka, 
Dżardżewa, Bnkaresźtn, Belgradu — z czterech 
państw, trzech stolic i z drogiego co do zna­
czenia portu czarnomorskiego — a nigdzie ani 
słycha, iżby między przyjmającymi cesirzewi- 
czostwa był jaki „PolizeiprŁsident" lab „Poli- 
zeidirektor", a przecież z wyjątkiem liczby 
strzałów armatnich, przyjmowano cesarzewicza 
wszędzie z honorami monarszemi! Na szczęście 
były „Ehrenkompanien", których „Fronte der 
Kronprinz abschritt". Inaczej bowiem możeby- 
śmy nawet szczegółów toastowych nie otrzy­
mali.

Sądząc z telegramów Binra koresponden­
cyjnego, odbyło się wszystko wszędzie z entu­
zjazmem, ale zresztą całkiem „reglementsmhs- 
sig" — a tak  przecie nie było. Toast króla rn 
muńskiego, w którym on amiał ująć sobie i mat-; 
żonkę cesarzewicza. Biuro koresp. sfałszow ać, 
tożsamo w znacznej części i odpowiedź cesarze 
wicza. Dz’’wnym tylko wypadkiem nie wypu­
szczono z tej odpowiedzi wyraża „waszego pię­
knego i w i e l k i e g o  królestwa*. To uznanie 
wielkości Rnmnnii w rzędzie państw earopej- 
skich, niezawodnie ujęło patrjotów romańskich i 
pozyskało cesarzewiczowi i Anstrji ich serca. 
Jeszcze większe wrażenie wywarł może fakt 
następujący. Cesarzewiczowa wyraziła życzenie, 
aby na galowy bal w operze, damy romańskie 
przybyły w strojach narodowych. Damy z ra ­
dością spełniły to życzenie, i można sobie wyo 
brązie aniesieue dam i panów romańskich, gdy 
ujrzeli cesarzewiczową wchodzącą tożsamo w 
rumuńskim stroju narodowym.
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W ięc też na odjezdnem poselstwo moskiew* 
skie w Bukareszcie ̂ niewolonem było prześcignąć 
wszystkie inne gmachy w illuminacji, a pożegna­
nie królestwa z cesarzewiczostwem na dworcu 
kolejowym było niemal rozczulające; król i ce­
sarze wicz kilkakroć się ściskali i całowali, a 
damy rumuńskie formalnie zasypały cesarzewi­
czową kwiatami.

Przynajmniej w końca opamiętano się w 
Biurze korespondencyjnem i z wizyty w Bel­
gradzie podniesiono, że cesarzewicz rozmawiał 
także  po serbska i jakie wrażenie ten fakt wy­
warł między fanatycznie patrjdtycznym naro­
dem serbskim. Więc też mim nawalnego de­
szczu korowód pochoduiowy odoył się jakby w 
pogodę.

Podnieśliśmy te okoliczności, bo z nich do­
piero wypłynt. dli Habsburgów korzyści nleob- 
liczone. I  kiemi drobnemi na pozór okoliczno­
ściami zdobywa się serca potężnie a trw ale; i 
przytoczone tu*nj z Bi karesztu i Belgradu przy 
czynią się do zjednania Habsburgom sympatji 
więeej, niż to nawet, że Aastrja dała pierwsza 
impuls do * ugowąnia nałogi tureckiej z tw ier­
dzy Belgradu i ze pierwsza uznała królestwo 
Rumun i L Tym dopiero sposobem wycieczka ce­
sarze* riczostwa sta ła  się faktem wielkiej poli­
tycznej doniosłości. Podziwiamy jednak zarazem 
solidarność Rnmunów i Serbów, nie mówiąc jnż 
o Bułgarach. Nie wierzyliśmy zapowiedziom, że w 
Warnie gotuje się demonstracja anti-austrjacka— 
nie było jej, owszem w odezwie burmistrza 
warneńskiego ludności przebijała się żywa 
serdeczność dla gości, i dała jej dowody tak lu­
dność War a j ,ak Ruszczuka. Zresztą do „jty - 
patji przeci r Aiwtrji Bułgarzy wcale żadnych 
nie mają powwdów historycznych. Inna rzecz z 
Rumunami i Serbami. Gzy były powody słuszne, 
czy uie — ale antypatja istniała mimo różnych 
przysług Anstrji i Habsburgów. A wszakże w 
Bukareszcie nawet organ radykał no-rumuński 
upomniał: „Dajmy dowód, że a aas porządek 
panoje* — demonstracji anti - austriackiej nie 
było; tosamo w Belgradzie. Ale i w wewnę­
trznych stosunkach 1 lonarchii odbiji 'się te fak- 
ta  pomyślnie dla dyttostji i państwa, mianowi­
cie między Ramonami i Herbami we Węgrzech, 
którzy tiiddawno temu, jak wiadomo, już za­
rzucili politykę abstencyjuą i w nowych poli­
tycznych programach swoich nie powołują się 
na Bukareszt i Belgrad.

Przyznać zań należy, że jak sama w y­
cieczka była pomysłem .rcykti. Stelami, wszy­
stkie owe sukeesa polityczne trzeba przypisać 
taktowi i zdolnościom obojga cesarzewiczostwa.

Dnia 27. om. odbyło się we Wiedniu doro­
czne walne zebranie „Alliance israelite." Ży­
dowskie organa wiedeńskie, jak zwykle, bardzo 
mało podają wiadomości z tego zebrania. W i­
dzimy jednak, że uchwały delegatów wszystkich 
Allians — londyńskiej, paryzkiej, berlińskiej i 
wiedeńskiej — powzięte na zjazdach we Wie­
dniu i Koblencji 'obszerne sprawozdanie Vąter- 
landu o tych zjazdach . pod iśray dosłownie) 
wchodzą już 1 wykouańis. Jfowa Preite donosi 
bowiem, że na u »ym ime żydowskich szkół ła ­
do rych w Galicji AUiansa wiedeńska wydała w 
ubiegłym roku 1700 złr. (na takież szkoły w 
reszcie Anstrji 3.400 złr.), a prócz tego 1.009 
złr. na pięć stypendiów dla młodych żydów, 
oddających :i§ stad' n  agronomicznym.

Rząd węgierhk;. ńie pozwolił założyć oso­
bnej Alliansy na Węgry. Że jednak Alliansa 
wiedeńskA zajmuje się wbrew statntom i spra­
wami żydów węgierskich, można się domyśleć 
z przemowy jej prezesa, Werthheima, zamilcz 
nej w dziennik eh wiedeńskich, ale podniesio­
nej w Pester Lloydzie, o ile ona dotyczyła Wę 
gier — co nas zresztą nie obchodzi.

m a ■om *

jeszcze coś mówić, lecz ona przerwawszy ma, 
nucąc sobie z lekceważeniem jakąś aryjkę, wy­
szła do swego b u l nar a.

Pan Badmer spojrzał na odchodzącą, lecz 
wnet się nspokoił: „Kapryśna główka!... Cóż 
chcesz I Widać, że to córka bogacza. Bogacza?... 
Jak i to nrok w tem jednem słow ie!... Boga­
cza?... A może i milionera?..." Ta się zamyślił 
pan Badmer.

Jeżeli dalej tak  pójdzie, nazwą go milio­
nerem. Dziad jego z radości ruszyłby się na 
starem okophku, ó ^  dziad, co niegdyś za życia 
zgarbiony, potem zlany, za drzwi wiecznie wy­
pychany, składał grosz do grosza, brudny, 
miedziany, który w rękach wnuka na krocie 
przedzierzgniony, dzisiaj tak i blask do koła 
rozsiewa 1

Czy tn było w robocie czarodziejstwo ro- 
znmn, czyli knglarstwo rozumn Nie wiemy.

Protoplasta fortuny Badmerów spi twardo, 
wypoczywając po trudach ciężkiego żywota... A 
ojciec pana Badmera?... Ot, stoi przed nim. 
Tak cicho wsunął się stary pan Salamon do 
apartamentów, że ten w myślach agrzęzły ani 
się spostrzegł, kiedy wszedł stary  i którędy...

— „Nn, ale ty, syna Dawidzie, jak graf 
żyjesz?.. Mnie starego oślepia. Bez arokal U 
mnie ani w sabat tyle nie ma światła. Cói to 
u was dzisiaj ? . .“ — „Ot, żyć moszę z różnemi 
ludźmi... Tak wymagają interesa... I  dziś 
większy u mnie wiecz ir... Może i ty, ojcze, zo 
8taniesi u nas?... Będą różni;.." S tary pokiwał 
głowa : „A cóżby żyd taki, „ak ja, nriędzr tem 
państwem robił ?••• Na, ja zostanę sobie ze swo­
imi, jak zawsze. Ty wiesz, że stary  nie rozu­
mie dzisiejszej waszej mody... I  ty, Dawidzie, 
za wiele rozrzucasz..." Pan Dawid uśmiechnąw­
szy się odrzekł: .Gzy. masz mnie może za utra- 
cjnsza, stary?* — „Nieeh Bóg uchowa, ja  tego 
nie mówię*-., i splunął z pewnym zabobonem, 
ażeby odżegnać, co ,się nierozu żnie im oba n 
sunęło: gdyż ti>cjńsz Ju njayo, to jakby.coś 
góz izrro ni i trędowaty w Piśmie, choć utra-

cjnsz w narodzie goimów, to tylko jeden ze 
siedmin tłustych wołów egipskich.

I  dalej ciągnął s ta ry : „Ja  wiem, że ty, 
synu Dawidzie, masz rozum i spryt większy, 
aniżeli my wszyscy s w z y , i nmiesz liczyć... nu, 
ale coby szkodziło, gś, by  to, co tu zjedzą a 
wypiją, do reszty dołączono ?... A te zielska, 
ezy tam kwiaty?... Czy to możnaby potem od­
sprzedać? Nie stracąź one na wartości?*, za­
pytał stary, zbliżywszy się do palm i kamelij, 
którym się z dziwną przyglądał obawą.

„Zapewne, ojcze... Inaczęjby tu  nie były,* 
odrzekł pan Dawid, a lekki aśmiech, ledwo 
dojrzany, przemknął po oblicza izraelity dru­
giej już generacji. „Prawda, może się to j a ­
kiemu grafowi spodobać, jacy u ciebie bywają, 
i zapłaci w dwójnasób. Oni w tem się lubują. 
Ny, aie ja ta  nie przyszedł, by oglądać te zielska. 
J a  ta  przyszedł po czego innego. To tak  mnie 
oczy n ciebie zaćmiło, że człowiek na prawdę 
zabył, z  czem przyszedł." I  odetchnąwszy nie­
co szepnął do ucha Dawidowi, „Już mamy... 
Wyknpiłem na 40.000."

— Gdzie s ą ? “ rzekł syn z pośpiechem. A sta­
ry wyjmował na różne sumy opiewające weksle 
i nakazy płatnicze i egzekucyjne. I  przeglądali 
obaj z zadowoleniem. Potem rzekł pan Dawid:

— Tak, 60 dawać za 100... Tyle można." 
Lecz stary  się uśmiechnął.

— Są tu  ta k ie , za które ani 40 żydom nie 
dałem. Hrabia nie a wszystkich w jednako­
wym stoi kredycie.*

— Czy tylko, ojcze, pójdzie tak dalej, bo to 
Drużopolski. A Drożopolski to nie szlachetka 
na jednej wsi...*

— Ny, ja wiem, że Drnżopole, Moczary, Za­
rzecze, to nie żydowsku tu  -  J*  tobie zaw­
sze mówił, że one warteipięćkreć, a może wię­
cej.* I  zrobił wielkie oczy. W tej cnwili spo­
sępniał 8tary. Lecz pan Dawid spojrzał nań i 
uśmiechnął się: .,1 ńóż z,tego, s ta ry?  Długów 
tam ohoł > trzechkroć... Twoja sumt weksle i 
różne pretenąje eryn- * 30.000..." (C. d. n.)
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(Zmiany. — Jenerał Hurko i Waraz, Dniewn. — 
Z Podlasia. — Z miasta. — Z dziedziny ekonomii 

ogólnej.)
Bezustanku przychodzi mi na tem miejsca 

notować pewne pogłoski po to, aby je potem 
wcześniej łub później odwoływać i znów powta- 
'zać.

Do takich pogłosek należą wieści, które się 
tzchodzą jnź po raz któryś, o rzekomych dy­

misjach Buturlina, Medema, Starynkiewicza i 
rakoniec Apuchtfna. Na miejsce Buturlina ma 
Dyć mianowanym graf Tołstoj, gubernator pło­
cki, kt&cegw żona, pani podobno zkądinąd 
przyzwoita, jest przyjaciółką Hurkowej, a Hnr- 
kowa ma zwyczaj protegować mężów swoich 
przyjaciółek, skutkiem czego złośliwi utrzymu­
ją, że nie pan jenerał, ale pani jenerałowa rzą­
dzi Kongresówką, inaczej, że mamy jenerał-gu­
bernatora... w spódnicy. Złośliwość tę robi wie­
le rzeczy bliską prawdy.

Co się tyczy Buturlina, to, jak po adają 
wtajemniczeni, pojechał do Petersburga, gwoli 
odroczenia w kamarylli swego upadkn; Apuch- 
tin zaś znowu dlatego ma być usuniętym, że ta  
władza, jaką sobie w Warszawie potrafił zdo­
być, nie zgadza się w zasadzie z atrybucjami, 
nadanemi Hurce, od czasu jego ostatniego poby­
tu  w Petersburgu. Po za ten* Aouchtin zawa­
dza podobno Harce, a może i pani Hurkowej.

Są tu i tacy, którzy utrzymują, że sam 
Hurko, pomimo tryumfów, odniesionych w pół­
nocnym Babilonie, nad swymi nieprzyjaciółmi, 
stoi na glinianych nogach. Obrażony bowiem 
Orżewski i zbliżona ku niemu kamarylla na 
Hurkę, za wysadzenie Eutaisowa i podporząd­
kowanie sobie w W arszawie komend żandarm- 
skich, pracują nad jego upadkiem, nie zwraca­
jąc na to uwagi, że i Orżewski nie naj świetniej 
położonym jest u cara.

Do wszystkiego tego powyższego jednak 
zbyt wielkiej wagi przywiązywać nie należy, 
są to pogłoski, które się notuje z obowiązku 
kronikarskiego, pomimo to, iż się wie, że jutro 
fakta mogą im kłam zadać, zwłaszcza wobec 
ścierania się z sobą bezustannego różnych ży­
wiołów i opinij w otoczenia cara, o czem i do 
nas tu wieści dochodzą.

P rain ik i wielkanocne n Hurki, na Zamku, 
obchodzone były na sposób czysto narodowo- 
moskiewski, przeciw czemu nikt nic zresztą mieć 
nie może. W  drugie święto jenerał, jako wódz 
naczelny wojsk, konsystującycb w Kongresówce, 
przyjmował u siebie na święconem stu kilku­
dziesięciu feldfeblów i podoficerów ad hoc od 
właściwych oddziałów delegowanych, dla złoże­
nia mn życzeń. Każdy z tych żołnierzy „kre- 
stowałsia* z jenerałem, poczem dostał jedzenie 
i po rnblu gotówką, oraz po butelce piwa.

Sklepy wszystkie przez pierwsze i drugie 
święto do południa musiały być w mieście po­
zamykane. Tak więc dla kilkunastu tysięcy Mo­
skali świętowało niedobrowolnie 400.000 lu­
dności.

Kilkakroć razy już zwracałem waszą uwa­
gę na znaczenie artykułów  War. Dniew. ze 
względu na charakter ich inspirowany, który 
sprawiał i sprawia, że zawsze to, co ma być 
zrobionem przeciw nam, pierwej w szpaltach 
organu półurzędowego obrobionem bywa. Obe­
cnie fak t ten potwierdzić mogę: wiadomo mi 
jest bowiem, że każdy tak i artykuł sam Hurko 
przed puszczeniem w świat cayta i poprawia, 
że zaś wszystkie one zieją ku nam niepowścią- 
gnioną niczem nienawiścią, pozwalają więc 
twierdzić, iż taki system i w czynie względem 
nas ma być stosowanym, co zresztą fakta już 
stwierdziły wielokrotnie.

Z Podlasia, z tej ziemi ucisku, dochodzą 
niepocieszające wieści. Już wam raz na tem 
miejscu donosiłem, że DniewnUc podnosił kwe- 
stję Tgnania całej szlachty podlaskiej, w ar­
tykule podpisanym „Swiaszczenniku. Szlachta 
podlaska, widząc się ciągle prześladowaną 
i na różny sposób szykanowaną, jest pewną te­
go, że wcześniej czy później, częściowo, pomału 
relegowaną będzie. Dziś już sama pomiędzy so­
bą czterech takich wskazuje na początek, nie 
żeby Indzie ci byli co winili, tylko dlatego, i i  
sobie zasłużyli na niełaskę popów, w ich do­
brach zamieszkałych, którzy nie omieszkają cią­
głe na nich robić donosy, jakie znowu przy dzi­
siejszym systemie chętny posłuch u władz od­
nośnych znajdują.

Zresztą działa i pan Dobrjanskij, który na 
stałe się osiedlił w W arszawie, wynająwszy 
sobie piękny lokal. Gorliwy ten diejatiel, sku­
tkiem zatargu, jaki miał miejace między panem 
P. a pewnym popem, śmiał panu P. dla za tar­
cia sprawy, proponować przyjęcie prawosławia. 
Do czego to zuchwalstwo i bezczelność nie do­
chodzą ?

Za kilka dni zaezyna się nowa aerja od­
czytów, uorganizowana przez tutejsze Tow. do­
broczynności. — Pierwszy odczyt ma mieć p. 
Spasowicz, znany literat petersbnrgski „o By- 
ronieu. Nie zbywa nam także na koncertach; 
ostatni występował na estradzie p. Barcewicz; 
w teatrze za to nic nowego; ruszają się „lu- 
bitiele* w klubie ruskim ; w przedstawieniach 
przez nich dawanych biorą ndział i jenerałowie, 
jak n. p. Panintin, ten sam, który wyciął taką 
mówkę, pełną idei „samobytniczych* i polako­
żerczych, na inauguracyjnej uroczystości tow. 
„lubitielej*.

Przez 20. i 21. mieliśmy tutaj śnieg ogro 
mny, który upadłszy w nocy, za każdym razem 
leżał do połndnia; termometr skutkiem tego 
się obniżył do 4 a nawet 3 lub 2 stopn i; wicher 
północny był przytem przejmujący. Obecnie już 
jest cieplej, choć pogoda zmienna.

Niewesołą to wszystko przedstawia per­
spektywę na urodzaje tegoroczne, co ostatecznie 
może grozić klęską ekonomiczną krajowi i tak 
będącemu w bardzo złych interesach, skutkiem 
bankructw i brakn poknpn na zboże. Bankruc­
twa i niepewność ewikcji dla obcych kapitałów 
u nas sprawiły, że w ostatni ;h czasach wyco­
fali Prusacy 30,000.000 m are~ , które się znaj­
dowały w Królestwie w obrocie i niemało się 
przyczyniały do ruchu pieniężnego oraz do uła­
twienia kredytu. Dziś wobec tego każdy się 
niesłychanie kurczy. Żydzi zamożniejsi widząc 
swych współwyznawców w ł/4 przeniewiercami 
skutkiem nadarzającej się sposobności — s tra ­
cili do swoich zaufanie i wszelkie inkassr oraz 
przekazy powierzają tylko kupoom Polakom. 
Jest to bez zaprzeczenia charakterystyczne.

Jeżeli atan taki dalej potrwa, to będzie 
bardzo źle, bo nie pomoże na niego i chwilowe 
podniesienie się wartości rubla, wypusowane 
dzięki zbliżeniu się Moskwy do Prus i gito- 
waniu w Berlinie nowej moskiewskiej pożyczki. 
Ci z Moskali, którzy nam ciągle prawią o bło­
gim stanie ekonomicznym Kongresówki pod ich 
panowaniem, o wielkim rozwojn bogactwa — 
niech przyjdą i popatrzą, co się tu u nas dzieje

przeszło od pół roku, a wteay pojmą, że poa 
rządami antokratycznemi i monarchicznemi, nor­
malny rozwój knltnry i indnstrji jest niemożli- 

ry yf całem znaczenia tego wyraża.

Wiedeń d. 27. kwietnia.
(§•) Najnowszy biuletyn z widowni walki o 

decentralizację kolei galicyjskich z rządem, .k ra ­
jowi sprzyjającym* brzmi nieco pomyślniej. Oto 
pod Lierownictwem jeneralnej dyrekcji dla ca­
łej sieci austrjackich kolei państwowych otwo­
rzonym ma być we Lwowie nie „Oberbetriebs- 
amt“, podobnie jak  w Krakowie, Pilznie, P ra ­
dze, Inszprnkn itp., lecz dyrekcja ruchn. Nazwa 
jest ani słowa obiecującą, chociaż doniosłość tej 
koncesji tylko wówczas będzie można ocenić na­
leżycie, jeśli zakres działania lwowskiej dyrekcji 
ruchu bliżej będzie określonym i na tej podsta­
wie będziemy mogli przyjść do przeświadcze­
nia, iż ta  dyrekcja rnchn, wyjątkowo nam u- 
dzielona, nietylko nazwą swoją, lecz i szerszym 
zakresem działania różni się od „Oberbetriebs- 
amtów.* Tu wspomnę także, chociażbym się 
miał narazić na jakie dementi, wygłoszone z na­
maszczeniem półnrzędowem, o historji rokowań 
w sprawie decentralizacji, podjętych z rządem 
przez p. Grocholskiego w W ielki tydzień. P 
Grocholski napotkał n rządn bardzo dużo tru ­
dności dla swoich skromnych żądań. Rzeczy tak 
stały, iż nie było prawie żadnego widokn 
otrzymania jakiejkolwiek koncesji. Wówczas p. 
Grocholski oświadczył bez ogródki hr. Taaffe- 
mn, iż, jeżeli rząd nie przychyli się wcale do 
jego usprawiedliwionego żądania, wtedy będzie 
on zmuszonym ustąpić od kierownictwa Koła 
polskiego. Ultimatum to podobno odniosło po­
myślny skntek, i jemu to przypisać należy, iż 
rząd w ostatniej godzinie zdecydował się utwo­
rzyć we Lwowie dyrekcję ruchu. Ztąd też po­
wstały i pogłoski o ustąpieniu p. Grocholskie­
go z prezydjum w Kole polskiem, pogłoski, k tó­
re nie były tak nieuzasadnione, jak  je w pe­
wnych pismach krajowych okrzyczano. Teraz, 
zdaje się, oczeknje p. Grocholski w Galicji speł­
nienia obietnicy ministerjalnej, i bardzo słu ­
sznie, gdyż dotychczas okazywała się zawsze 
tak a  obiecanka — cacanką.

W  Kole polskiem cisza zupełna. Z posłów 
naszych tylko nie wielu jest obecnych. Na 
pierwszem posiedzenia Izby nie było ich więcej 
jak  22. Dlatego pozwólcie mi cofnąć się do da­
wniejszej czynności Koła i wydobyć z zapo­
mnienia jeden szczegół z czasu rozpraw nad 
budżetem w Kole, który nie powinienby być 
bez interesu dla ogółn.

Przy rozprawach budżetowych w Kole, 
przy pozycji „tytoń* podniósł p. dr. Mikołaj 
K r z y s z t o f o w i c z  z ubolewaniem, iż produk­
cja tytoniu w Galicji corocznie się zmniejsza, 
co też na podstawie dat zaczerpniętych z urzę­
dowego sprawozdania udowodnił. Jako przyczy­
nę tego atann rzeczy podał p. Krzysztofowicz 
niesprawiedliwy odbiór i klasyfikację prodnktn 
w magazynach rządowych, niemniej zaś weksa- 
eyjne postępowanie organów rządowych wobec 
producentów. Upadek plantacyj tytoniowych w 
Galicji jest tem smutniejszym, iż we Węgrzech 
one z każdym rokiem się rozszerzają, tak  dalece, 
iż w r. 1882 rząd anstrjacki za tytoń zaknpio- 
ny i wyprodukowany w Węgrzech zapłacił o- 
krągło około 6 milionów guldenów. P. Krzy­
sztofowicz pragnął przeto, żeby ta  sprawa by­
ła  w Izbie poruszoną, i prosił od Koła autory­
zacji do zabrania głosa w izbie w tym przed­
miocie. Podniesienia sprawy w Izbie sprzeciwił 
się kilkoletni referent tej pozycji budżetowej, 
p. Hansner mniemając, iż takie podniesienie pn- 
bliczne mogłoby wywołać na nowo bnrzę już 
zażegnaną, mianowicie spowodować przedstawi­
cieli innych krajów do stawienia ponownie żą­
dania, ażeby nprawa tytoniu była i innym kra 
jom dozwoloną, żądania, nad którem ankieta, w 
zeszłym rokn zwołana d li zbadania właśnie 
tych żądań, przeszła w interesie skarbu do po­
rządku dziennego. Wobec tego wystąpienia p. 
Hausnera, gdy nadto tenże zaproponował przed­
łożenie wyłu8zczonych grawamino dyrekto­
rowi zarządn tytoniowego p. Krńcklowi, czło­
wiekowi bardzo poważnemu i wyrozumiałemu, 
odstąpił p. Krzysztofowicz od zamiaru porusze­
nia sprawy tytoniowej w Izbie. W  czasie feryj 
świątecznych ndał się p. Krzysztofowicz wspól­
nie z p. Hansnerem do dyrektora Krttckla, któ­
ry dał z swej strony wyczerpujące a nawet 
wcale zadawalniające objaśnienia, których je­
dnak wszystkich szczegółów ze względu na ro­
kowania, toczące się o ceny tytoniu pomiędzy 
zarządem tytoniowym a ministerstwem skarbu 
podnosić nie można. P. Krlickl upatruje przy­
czynę upadkn produkcji tytoniowej w Galicji w 
nader złej jakości tytoniu tamże wyprodukowa­
nego. Jakość, lubo stosunki klimatyczne n& nią 
wpływają, pochodzi głównie z winy producen­
tów, szczególnie drobniejszych, którzy roślinę 
tytoniową żle oprawiają, nie posiadając często 
niezbędnych przyrządów do jej czyszczenia. Ta 
niedbałość nprawy, szczególnie u włościan, ma 
być powodem, iż w niższych klasach tytoniu 
wyprodukowanego w Galicji nagromadza się 
zbyt wielki zasób w stosunku do potrzeby, tak, 
że zarząd może tylko ‘/s część tego pośledniej­
szego prodnktn odpowiednio spożytkować. W 
końcn upewnił p. Krttckl, iż co do odbiorą i 
klasyfikacji, jako też niemniej ustanowienia od­
powiednich cen dyrekcja tytoniowa zrobi wszy­
stko, co tylko bez uszczerbku dla skarbn pań­
stwa będzie można uczynić, ażeby producentów 
galicyjskich zadowolnić, dodał jednak ponownie, 
iż przyczyna upadku produkcji leży w zanie­
dbania nprawy rośliny tytoniowej.

Dola Słowaków.
W rubryce ostatnich wiadomości donieśliśmy 

przedwczoraj pokrótce, że od pewnego rodaka 
naszego, bawiącego obecnie na Słowacczyznie, 
otrzymaliśmy list, malujący bardzo eiemnemi 
barwami niewesołe stosunki tamtejsze, a  szcze­
gółowo opisujący zabór narodowego Muzeum 
słowackiego przez władze węgierskie. Dwa dni 
poprzód otrzymaliśmy list podobnejże treści od 
jednego z patrjotów słowackich, znanego nam 
z imienia bardzo dobrze. Korespondencji tej 
nie umieściliśmy z obawy przed podrobieniem 
podpisu autora, którego pisma nie znamy. Obe­
cnie jednak przekonywamy się, że list nie był 
sfałszowanym a — co smutniejsza — zawarte 
w nim szczegóły były zupełnie prawdziwe.

Pismo naszego rodaka o p ie ra , jak nastę­
puje:

Z krnlny Słowaków d. 20. kwietnia.
Chwytam za pióro pod wrażeniem gwałtu, 

dokonanego przez rząd węgierski na biednych 
naszych pobratymcach — Słowakach. Nie jest 
to fakt odosobniony. Gdy zaś poprzedzające go 
ciyny w ładi węgierskich, już to p i ta i  zręczne

za oazowa le, jU2 też skutkiem innych przyczyn, 
nie dochodziły do waszej wiadomości — po­
zwolę sobie cofnąć się pamięcią wstecz o la t 
kilkanaście i opowiedzieć wam, na com tu  pa­
trza ł własnemi oczyma.

Dla lepszego porozumienia się oświadczam, 
że nie jestem i nie byłem nigdy panslawistą, 
że przybyłem tntaj, mając jaknajlepsze o Wę­
grach wyobrażenie, które zresztą nie ze wszy- 
stkiem zmieniłem, że wreszcie prócz przywie­
zionej tu  sympatji — żywię dla narodu węgier­
skiego szczerą wdzięczność, albowiem bn-zeim 
życia skołatany i ot any z wszelkiego mienia, 
tutaj zyskałem pomoc i przytulisko na stare 
lata.

Niechżeż mi jednak ta  sympatja i ta  wdzię­
czność nie przeszkadzają być sprawiedliwym!

G iym tu przybył — stosunki narodowe w 
państwie węgierskiem przedstawiły mi się w 
świetle bardzo smntnem. Od tego czasn zmie­
niło się bardzo wiele, ale na gorsze, Zastałem 
nieposzanowanie praw narodowych — dzisiaj 
przypatruję się formalnemu wynzdanin władz, 
które zapoznają coraz bardziej poczucie słusz­
ności i sprawiedliwości. Widziałem budzące 
się życie w narodzie słowackim. Życia tego 
zaczątki rokowały już wielkie nadzieje i napeł­
niały serce rozkoszą. Dzisiaj patrzę na smutną 
ruinę tego niedokończonego gmachu...

Kto temu winien ?
Sumienie nie pozwala mi winić oto Słowa­

ków. Praca ich była mrówcza i gorliwa, ale 
odbywała się na gruncie legalnym. Solą w oku 
były jednak dla rządn węgierskiego te nczciwe 
usiłowania. Obawiali się W ęgrzy nadmiernego 
rozrostu żywiołu słowiańskiego w granicach 
swego pańBtwa i poczęli przytłumiać donioślej­
sze objawy młodego życia. Działo się to zwol­
na, ale systematycznie. Bronią odporną prze­
ciwko wszelkim możliwym zarzutom były r z e ­
k o m e  agitacje panslawistyczne—powtarzamy— 
rzekome, bo z wyjątkiem kilka odosobnionych 
wypadków w bardzo zresztą drobnych rozmia­
rach — władze węgierskie nie potrafią dowieść 
Słowakom ani jednej zbrodni politycznej, ani 
jednego zaburzenia spokoju publicznego, ani je­
dnego poważniejszego objawu antypaństwowych 
dążności i usiłować Gdyby było inaczej — nie 
podniósłbym głosn za nimi, ani też pismo Wa­
sze nie udzieliłoby mi gościnności w swoich 
lamach.

Ponieważ rząd węgierski nie dopuścił do 
szkół języka słowackiego — postarali się Sło­
wacy sami o założenie kilku szkół średnich. 
Prócz tego ufundowali kilka instytucyj narodo­
wych, z których najważniejszą była Matica sio* 
venska, towarzystwo sztuk i oświaty, przy 
którem powstało z czasem bogate mnzenm, obej­
mujące zbiory archeologiczne, etnograficzne i 
przyrodnicze. Z muzeum tem połączona była 
biblioteka z prawdziwemi rzadkościami biblio­
graficznemu Wszystko to było dziełem nie­
zwykłej, podziwu godnej ofiarności narodn sło­
wackiego, trzeba bowiem wiedzieć, że między 
Słowakami, którzy nie posiadają ani szlachty 
ani wyższych sfer mieszczańskich, ludzi boga­
tych nie ma zgoła.

I  ua co się to wszystko zdało? Na co o- 
fiarność, ua co praca i trudy patrjotów słowac­
kich ? Rząd węgierski przestraszył się potężne­
go a naturalnego rozwoju i wzrostu sił nieli­
cznej narodowości i zabrał się na dobre do tłu ­
mienia budzącego 3ię życia. Własnemi oczyma 
patrzałem na to wszystko, na rozwiązywanie 
nąjniewmniejszycł stowarzyszeń i zamykanie 
najpow ażniejsi Jb .nstytttcyj. -NaJtroteSniejsijm
ciosem było zamknięcie „M&ticy*, muzeum i bi­
blioteki.

Minęło właśnie dziewięć lat, jak w skntek 
rozporządzenia ministerjalnego czynność „Mati 
cy* została zastanowioną. Klacze gmaefiu zo­
stały  związane w jeden pęk i opieczętowane 
przez rząd i skarbnika muzealnego, p. Ambro­
żego Piwkę, a komisarz rządowy złożył oświad­
czenie, źe tylko oni obydwaj będą mogli wcho­
dzić (lo muzeum.

Tymczasem ku największemu swemu zdu­
mieniu, spostrzegają mieszkańcy 1 'urczańskiego 
św. Marcina, w którym wznosi się gmach mu­
zealny, ż< ir skarbach ich narodowych gospo­
darzy jakiś obcy człowiek, mieszka tam, spi 
i pracuje. Widziani go nawet wynoszącego pod 
pachą paczki, zawierające prawdopodobnie przed­
mioty muzealne. Pan ten przedstawił się skarb­
nikowi jako Bela lajla th , kustosz biblioteki 
Szechenyeg- w muzeum peszteńskiem. Oświad­
czył nadto, że mieszka w muzeum słowackiem 
i  podstawie pozwolenia ministerjalnego.

Pytam się teraz, na jakiej podstawie p. mi­
nister węgierski wydał powyższe rozporządze­
nie ? Jakiem prawem pozwala rządzić się w cu­
dzym msjątku, który wziął tylko w przechowa­
nie i pieczęcią zagwarantował jego nietykal­
ność? Czyżby i w tym wypadku motywem nie­
prawnego rozporządzenia były knowania pan­
slawistyczne?...

Z pewnością — nie! Jeżeli bowiem kiedy­
kolwiek był rząd węgierski w stanie zarzucać 
coś Słowakom, to teraz nie potrafi wynaleźć 
nic zgoła, co by ich w oczach państwa kompro 
mitowało. Trzeba zresztą wiedzieć, źe między 
Słowakami nie ma wcale panslawistów w gu­
ście Katkowa albo Aksakowa. Są to poczciwi 
słowianofile, kochający zarówno wszystkich Sło­
wian, a tego zbrodni nazwać chyba nie można.

Wobec tego \ r8T‘ tkiego, postępowania władz 
węgierskich nie możemy nazwać inaczej, jak 
tylko bezprawiem

(mili litiuin i uiińuiu
Dnia 29 Kwietn.

* Powlotrzn zbyło się jnżtrochę rozpłakanych 
swych kaprysów, ale niebo niechćbnkaz&ć nam je­
szcze znpełnie wypogodzonego oblicza. Czekajmy 
jeszcze parę dni, do:maja, a jak potem nie będzie 
lepiej, to jot będziemy musieli pogodzić się z tem 
co będzie.

* Repertour toutrulny. Dzisiaj w w t o r e k  
d. 29. kwietnia. Drugi i przedostatni gościnny wy­
stęp stawnych studentów hiszpańskich „Estudiantina 
Espagnola,* pod kierunkiem hisiv«fisH "A kompozy­
tora i ki el is tn a  Senncro D. Eugemu —rcd< do.

C z ę ś ć  I. Gna nz, „GJralda,* marsz, wyko­
nają studenci. — 2; Arredondo „Pontpourri,* skla* 
dające się z arji i wyjątków z narodowych oper 
hiszpańskich, wykona na bandurji Sennor de Tor­
res z towarzyszeniem gitary przez Senona Arredon- 
do. 3. Granado „Turia,* wale hisnpańaki wykonają 
studenci.

Cz ę ś ć  II. 4. Aabalza „ Wenecja, “ taniec a- 
merykański, wykonają studenci. 6. Chapi „Scre- 
nata morieca,* wykona Sennor Hinguez, na hisz­
pańskiej andurji z tow jrzyszenie" I gitary przez 
Sennora 4e Arredondo. 6. na i ądanie Lueena 
„!!! Ole !!!* (Jota serenata oantanda) odśpiewają stu­

denci. Oprói z tego przedstawione będą „Gwałtu! cn 
ma bzi i,“ Kom. w 1 akcie Adolfa Abrahamowie^, 
jedna z najweselszych jego ntworów i „Jesionią*, 
komedja w 1 akcie Leopolda Swiderskiego.

Jutro we ś r o d ę  d. 30 kwietnia ostatui 
występ studentów hiszpańskich z nowym programem 
i „Żołnierz królowej Madagaskaru*, kom. w 3 akt. 
St. Dobrzańskiego.

We c z w a r t e k  d. 1. maja „Karnawał w 
Rzymie,* opera komicz.ua w 3 akt. Jana Straussa.

W p i ą t e k  d. 2. maja po raz 1.: „Potom­
kowie senatorów,* komedja w 3 aktach Wincente­
go Juljusza Wdowiszevr8kiego.

W s o b o t ę  d. 3. maja z powodu uroczystego 
obchodu danym będzie „Trzeci maja,* dramat histo­
ryczny w 5 aktach przez B. Bolesiawltę.

P. Leopold Swiderski, antor wesołej komedyj­
ki „Jesicnią,* nadesłał dyr. teatrn bardzo ud&tny 
i dowcipny obrazek z życia wiejskiego w 3 aktach 
p. t. „Nowy Dziedzic,* również p. Wincenty Ra­
packi, artysta teatrów warszawskich i autor dra­
matu „Odsiecz Wiednia,* nadesłał swą najnowszą 
komedję p. t. „Odbijanego.* Oba te oryginalne n- 
twory i jeszcze kilka innych, będą wystawione ko­
lejno w bieżącym sezonie.

* Teatr. „Studentów hiszpańskich*, którzy w 
swej po Europie podróży wstąpili i do Lwowa, po- 
przsdził szeroki europejski rozgłos, a teatr był za­
pełniony. Bo też niezwykle ciekawą rzeczą jest 
widok oryginalnych studentów hiszpańskich, grają­
cych i śpiewających w teatrze na banduriach, gita­
rach i skrzypcach z dodatkiem tryangułn i tambn- 
rina. I przyznać potrzeba, że studenoi hiszpańscy 
odnieśli wczoraj sukces zupełny, albowiem nietylko 
przyjemne sprawili wrażenie joż od pierwszej 
chwili ukazania się, powierzchownością i strojami 
narodowemi. ale także i gra ich na nieznanym n 
nas, przynajmniej w obecnych czasach instrumencie, 
na hiszpańskie; bandurji, zachwyciła niektórych — 
innych moeno zaciekawiła, dla wssystkich była 
ozemś niezwykłem, nowem zupełnie Niech nam wol­
no będzie pójść złotą środkową drogą i wypowie­
dzieć, że gra studentów hiszpańskich zasługuje u 
inteligentnych a ciekawych widzów na uwagę, n 
muzyków i znawców także. Już sam oryginalny 
koloryt tej mnsyki, podbija słuchacza, a wielka nie- 
zaprzeczenie precyzja w wykonania, masi zadziwić 
profana.

Sennor de Torres, grający znakomicie na ban- 
dnrji, również jak Sennor de Mingnez i Sennor Eu 
genio Anedondo, używający wybornie gitary do a- 
kompanjamentn. rą istotnie niepośledniemi siłami, a 
dekoracje, jakiemi mają ozdobione piersi, słusznie 
im przyznane zostały. Publiczność okrywała każdy 
numer rzęsistemi oklaskami i zmuszała koncertan- 
tów do powtarzania poszczególnych nnmerów, Bar­
dzo podobała się Jota serenata cantanda, która dwa 
raiy musiała być powtórzoną. Dziś i jntro dalsze 
produkcje towarzystwa hiszpańskich studentów.

O wczorajszem przedstawienin mamy jeszcze 
słów parę do powiedzenia, z powodu, że wystąpił 
po raz pierwszy po długiej panzie ulubiony arty­
sta naszej sceny p. Zamojski Seweryn, w wybornej 
swej roli Ssyuderskiego w „Wąjaszku Alfonsa* 
znakomitej farsie Stanisława Dobrzańskiego. Jesz- 
eze artysta nie pojawił się na scenie, a tylko dał 
się słyszeć za sceną, zagrzmiał teatr cały od 
dołu do góry burzą oklasków, która nienstając 
wzmogła się z chwilą pojawienia się p. Zamojskie­
go na scenie i zdawało się nie "kończy się tego 
wieczora... P. Zamojski grał z zwykłym sobie hu­
morem i werwą, a nieustające znowu oklaski, któ­
re zbierał po zapadnięciu zasłony, są dowodem, że 
inbliczność l dawnem nzn> ni«m otacza jego talent 
i z dawną przychylnością powitać rada zawsze sw* 
go mutnec się r r  renu

* Benefis pnni Elżbiety Skalskiej odbędzie 
się w przyszły wtorek. Niewiele z artystek na­
szych cieszy się taką szczerą sympatją ogółn pu­
bliczności teatralnej i takiem zasłużonem uzna­
niem jak pani Skalska, która wielkim taientem i 
niezmordowaną pracą od czasn wstąpienia na seenę 
naszą przed dziesięein laty, wybiła się na stanowi­
sko pierwszorzędne, na którem zawsze godnie się 
utrzymnje. W operetkach pani Skalska błyszczeć 
będzie n nas zawsze jako gwiazda pierwszorzędna— 
w operach wielkich jako siła wyborna, która wro­
dzonym wielkim initnicyjnym talentem pokonywa 
trndności, nawet dla słynnych a szeroko reklamo 
wanych śpiewaczek niezwykłe. Dlatego benefisa 
pani Skalskiej były zawsze rodzajem uroczystości 
dla oddania hołdn talentowi i niezmordowanej pracy 
tej sympatycznej artystki. Do obszernego reper- 
tnarn jej przybyły w najnowszych czasach: znako­
mita pani Favart i niepospolite trzy kreacje w 
„Opowieściach Hoffmanna* w których pani Skalska 
pozostanie niezapomnianą. Fani Skalska odtworzy 
je znown we wtorek na swój benefis, który nie- 
wątpim będzie znown wyrazem szczerego a na­
leżnego nznania ze strony całej publiczności.

* Rada m iasta Lwowa nadaje dziesięć miejsc 
bezpłatnej nanki w pływalni wojskowej dzieciom o- 
bywateii lwowskich. Starający się o te miejsca, 
mają wnieść swe podania, zaopatrzone w myśl n- 
chwały reprezentacji miejskiej z dnia 29. maja 
1878:

a) świadectwem ubóstwa;
b) metryką chrztu i urodzenia;
e) zaświadczeniem szkolnem z ostatniego pół­

rocza, nąjdalej do 20. maja 1884 do magistratu 
lwowskiego.

* S trza ł na Ulicy. Wczoraj późnym wieczorem 
Józef N., ślnsarczyk, idąc ulicą Halicką, bawił się 
świeżo kupionym pistoletem, a niewledaąc, ie  jest 
nabity, wymierzył do lewej dłoni i pociągnął... 
Strzał padł, zranił chłopaka boleśnie w palce a 
nadto kala przeszyła kapelusz t. zw. cylinder prze­
chodzącego właśnie obok w tej chwili izraelity. 
Józefa N. pociągnięto do odpowiedzi, oścf za tę 
niestosowną zabawkę.

* Zamach w Krakowie. Wspólnicy lalankie 
wiesa, aresztowani w Krakowie, nazywają się Gru­
dziński i Sułkowski. Źródło spiskn odkryto w wię- 
zienin odsiadujących karę socjalistów.

* Mylnie doniesieni wczoraj, jakoby jeden z 
członków knratorjii fundacji hr. Skarbka objął ad­
ministrację fundacji, albowiem p. Kóyesz nrzędnje 
dalej aż do czasu decyzji kuratora księcia Jabło­
nowskiego.

(<* *») Wieczór muzykalny. Piąty z rzędu 
wieczór mnzy^-^y gai. Towarzystwa muzycznego, 
który się odbył w sobotę pod kierownictwem arty­
stycznego dyrektora p. K. Mikolego, zgromadził 
nader liczną a doborową pnbliosność, która zapeł­
niła szczelnie całą salę.

W wisesorze tym wzięli ndział pr&oz osób, 
które zwykle się prodnkają, także pani Z Sinkle- 
wiezowa i p. dr. Bylieki z Krakowa, który to o-* 
statni pierwszy raz jako pianista popisywał się 
przed lwowską publicznością. Wieczorek rozpoczął 
znany kwartet smyczkowy Z. Noskowskiego odi 
grany przez pp. dr. Bylickiego, Wolfsthala, Ko­
złowskiego i Wollmanna. Wykonanie było uwder 
ndatae, a w szczególności podnieść wypada równość 
gry. Publiczno*' b.ncznem’ oklas^mi dziękowała 
wykonawcom za wyborną t^ę. Drugim numerem 
programu był śpiew pani Z. Sinkiewlezowej: Schu­
mana „Uwlenyć, pojąć nic mogę*, która metali'

cznolcią głosu i ekspresją głom sprawiła miłą nie­
spodziankę andytorjnm. Zaznaczyć jednak wypada, 
że w głosie p. S. cznć pewne smęczenie i brak 
wyraźnej deklamaoji muzykalnej, wskutek czego nie 
mogliśmy zrozumieć drugiego kawałka nadprogra 
mowego. O 3-cim numerze programu składającego 
się z „Intermezza* Beliczay’a, „Serenady* Yogta 
i zawsze pięknego „Menueta* (dnaziarz) Haydna, 
wykonanych przez pp. Wolfsthala, Słomkowskiego, 
Kozłowskiego i Wollmana, możemy się tylko wy­
razić jak najpochlebniej wobec sumiennego w rij-  
drobniejszycb szczegółach wykonania.

Oreat attraction wczorajszego wieczorkr^yła 
bezsprzecznie gra na fortepianie gościa Krakow­
skiego p. dr. Bylickiego. Odegrał Andanw farori 
Beetbuvena, Norellete (d-dur) nr. 2 Schumana i 
Tarantelli Moszkowak ^o.

Jeżeli publiczność tłumnie spieszyła ua wie­
czorek, chcąc poznać już i tak znanego z pochle­
bnej krytyki krajowej i zagranicznej pianistę, w 
nadziei przyjemnego i pożytecznego przepędzenia 
esasn, nie tylko się nie zawiodła ale z żalem opnsz- 
czała salę, że ostatni pnnkt programu tak prędko 
przebrzmiał. Wykończona i nadzwyczaj biegła gra 
p. dr. B. odzuacza się wielkim spokojem i wni­
knięciem w ducha odegranych kompozycyj. Okrą­
głość tonów, elegancja i precyzja w wykonania, są 
głównemi zaletami gry krakowskiego gościa. Pu­
bliczność hncznemi oklaskami nie tylko dziękowa­
ła p. Byliekiemn za miłą niespodziankę ale i za­
praszała niejako w ten sposób do drogiego wystę­
pu, na który i my publiczność prawdziwie muzy­
kalną zapraszamy.

* Przemysłowcy lwowscy, itórzy umieją tyl­
ko biadać i lamentować nad swoim losem, a z za- 
łożonemi rękami czekać na jakąś endowną pomoc— 
jf _ jnź niejednokrotnie mieliśmy sposobność przeko­
nać się, ani myślą o korzystania ze sprzyjających 
okoliczności. I teraz np. odbywała się w Rzeszowie 
wystawa okręgowa rolnicza; Rzeszów zaledwie o 
kilka godzin drogi oddalony od Lwcwa — i któżby 
uwierzył? kiedy z odleglejszych okolic krajn ścią­
gnęli tam różni fabrykanci i przemysłowcy, dla pro­
dukowania swoich wyrobów, ze Lwowa całego, ni­
by z centrom przemyśla krajowego, znalazł <dę je­
den jedyny tylko, który zrozumiał zasadę, żo dziś 
nie publiczność szuka producenta, ale prodneent. 
dbający o swój interes, zmnssony jest sznkać na­
bywców, W8zeikiemi środkami staroć się o rozgłos 
dla swoich wyrobów. Ospałością nie daleko caje- 
dziemy na drodze przemysłu, ale osy jest sposób 
rozbudzenia naszych lwowskich przemysłowców z tej 
dziwnej, dla nich samych najaskodliwizej apatji ? 
Dawniej, na jarmarki, podążali lwowscy szewcy, 
krawcy i t p., teraz na wystawie gospodarskiej, o 
tyle więcej szans przedstawiającej, że oprócz ko­
rzystnego zbyta towarów, zapewnia rozgłos i uzna­
nie dla sumiennego rękodzielnika, znalasł się jeden 
tylko, jak powiadamy, p. Zimmer, cukiernik i pier- 
nikarz ze Lwowa, który nietylko, że sprzedał na 
miejsca dowiezione wyroby swoje, ale nadto, za 
pierniki, a głównie za cukierki i wyborne pomadki, 
zaszczycony został przez Fomitet wystawy medalem 
bronzowym.

Rzeszów, co prawda, to nie Wiedeń ani Paryż, 
odpowiedzą na to nasi wielcy panowie rękodzielni­
cy — ale pozwolimy sobie zwrócić ich uwagę, że 
ani z Paryża, ani z Wiednia nie będą sznkać na­
szych wyrobów, jeżeli poprzednio nie postaramy się 
o rozpowszechnienie ich w własnym krajn, nie prze­
konamy, że możemy się obejść bez lagmniesnego, 
najczęściej gorszego towaru. Sapienti sat.

* Mianowania. Namiestnik zamianował kon- 
oepistę namiestnictwa, Maurycego kr. Dziednizy- 
ckiego, prow. komiaarsem powiatowym i przeniósł 
go i.-Brobobycza do Żółkwi, zaś konceptowego pri 
ktykanta, dr. Michała Koysę-Rosochaekiego, prow. 
koncepistą namiestnictwa.

* Pan Rogier Łublafi8ki, obywatel z Rzeszow­
skiego, w bardzo gorąco napisanej odezwie wzywa 
współobywateli do wzniesienia skromnego pomnika, 
a mianowicie tablicy pamiątkowej w jednym z ko­
ściołów rzeszowskich ku czci ś. p. dr. Ambrożeeo 
T o w a r n i e k i e g o ,  niedawno zmarłego, a wie)• 
ce zasłużonego bnrmistrz m. Rzeszowa i delegata 
do Rady państw)

* Mianowania w armii. Z  daiannika rozpo- 
riądzeń wojskowych podajemy następujące miano­
wania: Pułkownikami podpułkownicy: Oskar Hale- 
cki de Nordenhorst i Gustaw Zygadłowiez; podpuł­
kownikami majorowie: Józef Zaleski i Edward Mi- 
chałkowski; — majorami kapitanowie : Adolf Heim- 
roth, Stanisław Ocetkiswici, Tym oteui <fr**Tj*>r>;
— kapitanami I. ki., kapitanowie II. kl.: Józef So- 
potnicki, Aognst Nawratil, Wiktor Krzeoznnowicz, 
Adolf Śliwiński i Cyprjan Serbeńskl; — kapitana­
mi II. ki., porncznikowie: Karol Radliński de Rn- 
dno, Artur Ansion, Jan Potossynowicz, Franalszek 
Ma_nr, Karol Sołtyński, Otton Hnbrich, Franciszek 
Starościk; — porucznikami, podporucznicy: Feliks 
Sobolewski, Ambroży Michalski, Tadeusz Senkowekl, 
Edward Roszkiewioz, Ferdynand Więckowski, Mar­
celi Ławrowski, Emil Lachowicz, Witold Mierzwiń­
ski, Lndwik Faglewicz, Leon Dziedzloki; Józef 
Stańkowski, Izydor Tęosarowski, Boloeł. Gruszecki;
— podporucznikami, kadeci zastępcy: Marcin Bro­
żek, Ksawery Mochnacki, Jerzy Czerniawski, Anto­
ni Lewandowski, Antoni Horbacz, Arpad Stetkie- 
wicz, Wincenty Krypiakiewicz, Teofil Chodsyński.

* Morderstwo. Stanisław Krak, rodem z Ole- 
szyo, liczący 6n lat ~‘uź ly, wydalił się ze Lwo­
wa dnia 16. b. m. bez centa, pozostawiwszy tu żo­
nę z trojgiem dzieci. Znaleziono go zamordowane­
go na drodso publicznej koło Dobromila. Śledztwo 
za sprawcą morderstwa wdrożone.

* Epilog sprzeczki. Drągi irz Nisson Lelb Wet- 
ter posprzeczał się z sąsiadką swą Mariom Sohiid- 
horn i w zaciekłym gniewie rzneił jąj lichtarz mo­
siężny o głowę. Schlldhornową oddano do srpitals 
a Wettera do aresztu.

* Ks. Szymon Kruszka, wydalony w roku ze­
szłym przes władze galicyjskie, został aresztowany 
przez władze praskie dnia 19. bm. w Kołdrąbin i 
osadzony w więzienia wągrowieckiem, na mocy po­
przedniego jeszcze wyrokn, skażającego ks. Krusz­
kę na 260 dni więzienia za przekroczenie ustaw 
majowych. Obecnie ks. Krnszka sa słożtniem kancj1 
2000 marel został wyposzczony z więzienia.
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wieku, Mfirji Taglioni, córka znanego również swe­
go czasu ■ baletmistrr-i. Pawła Taglioni, późniejsza 
hrabina Voisins, umarła w Marsylii, dożywszy bar­
dzo sędziwego wieku, gdyż 80 la t  Urodzosa w r. 
1804 w Sztokholmie, zaczęła swoją karjerę bals- 
tniea, w Wiednin i zdobyła sobie rychle szeroki 
rozgłos. Najiaakomitsi krytyey owego esasn, jak 
Ludwik Borne w Niezmseoh i Jnles Janin we Fran­
cji, pisali na jej cześć istne hyany pochwalne... 
Zaślubiona w r. 1835 hrabiemu de Yoiains, roz­
wiodła się i  nim w r. 1863. Córkę swą wydała ;■ 
ks. Trobeokoj, a sioatrosnioę aa ks. Wiadisekgifttz.

* Muzeum przamysłowa w ratusza codziennie 
od godz. 9. do 6.;  w poniedziałek 60 ct. w inne 
dnie 30 ct.

* Muzeom zakłtdu naród. Im. Oooallńaklch
otwarte codzienni, i prócz świąt od godz. 9. do 1. 
Nadto we wtorek i piątek popołndnii od 8. do 5. 
dla młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.



d.; — św.* Jutro we środę: św. Katarzyny
Joana, Kośmy.

* Wiadomości policyjne z dnia 28. wietnit: 
S k r a d z i o n o :  panu E. Ci. akademikowi, zielony 
,iiberzieher“ ze znakiem tutejszej firmy krawca p. 
Józefa Mąciulskiego, pod kołnierzem, wart. 34 zł. 
dnia 27. b. m. wieczór z garderoby kasyna miej­
skiego; — pann Z. S srebrną łyżeczkę wartości 
2 zi; 50 ct. z otwartej kuchni p. 1. 15 ul Rzeźni- 
cka; — panu J D. spodnie wart. 3 zł. lsb stalo­
wym woreczkiem i z kwitą 3 ił. 60 ct. z otwar­
tego pokoju pod 1. 2 ul. Ogórkowa; — 9 szcze­
pów wysokopiennych pożyczek i agrestu zagrani­
cznego z ogrodu pod 1. 45 cn. IV. wart. 18 zł,

A r e s z t o w a n o :  Dmytra Kuspisza zarobni- 
ka, ponieważ uderzywszy w snynku Eudokię Swin- 
cznk w twarz, wybił jej dwa zęby; -- Marję Ty 
ryak z dwiema konewkami, komuś skradzionemi.

Z n a l e z i o n o :  p. Berezowski urzędnik Wy 
działu krajowego przedłożył kwotę 15 zł. znale­
zioną na ulicy Sykstuskiej.

m
*  *

— (% ) Żółkiew d. 22. kwietnia. Ks. Jan Ka- 
Utowski, od lat czterdziesta sześciu proboszcz gr, 
kat. w Zameczku, czynny dziekan żółkiewski od lat 
trzydziestu, członek Rady szkolnej okręg. 1 Rady 
powiatowej żółkiewskiej, mąż wielkich zalet umysłu 
i serca, obchodził dzisiaj swój jubileusz kapłański i 
złote w isele z swa małżonka Toklą. W tak rz d- 
kiej uroczyć ici wzięła udział licznie rozgałęziona 
, u licząca w swem grenie sam; h wnul w 
dwudzie tn dwu, lndność Zameczka i wiosek okoli­
cznych, dekanalne dnehowieństwo, sta osta powia­
towy, P- Geringer, burmistrz miasta Żółkwi, p. Nie- 
mentuwski, inspektor szkół, p. diarkiewioz, przeor 
konwentu dominikańskiego, ks. Biernat, poseł sej­
mowy, p. Leniński i wielu innych osobistych przy- 
jacól i wielbicieli zasłużonego około cerkwi, szkoły 
i nmoralnienia ludu sędziwego jubilata.

Ks. opat Nowakowski, przeszkodzony chwilo­
wą niedyspozycją, przesłał pisemne gratulacje swe­
mu życzliwemu sąsiadowi, darząc go w upominku 
pięknym obrazem Ifatki Boskiej endownej. Pisemne 
gratulacje przesłał także i prezes Rady powiatowej 
żółkiewskiej, p. Artur Głogowski z Bojańoa. Du­
chowieństwo dekanalne złożyło w podarunku swemu 
tyloletniemn przewodnikowi sygnet misternej robo­
ty, tacę rebmą z przyborami do pisania i wionięć 
laurowy.

W pomieszkania przy wkładanin epitraohytu 
wręczeniu krzyża, przemawiał pednioBłeml wyrazy 
proboszcz z Mawszyna, ks. Sanocki, który w cer 
kwi. dokąd jubilata prooesjonalnie wśród odgiosu 
dzwonów i salw moździerzowych wprowadzono, od 
czytał zgromadzonym wiernym pismo odręozne ks 
biskupa przemyskiego, Stupnickiego, w którem wła 
dyka podnosi zaslngl ks. Jana, udzielając mu zara­
zem swego pasterskiego błogosławieństwa. Kazanie 
na temat o powołaniu duchowieństwa, z śliczną, 
klasyczną przemową końcową do jubilata, miał ks. 
Tustanowski, proboszcz z Pil.

Ślub złoty z rozozulająoem przemówieniem da 
wał t  . Kruszyński, proboszcz z Dobrocina, a przy 
wręczenia podarunków w wymownych wyrazach 
podniósł zasługi jubilata wicedziekan, ks. Drzyma- 
lik, proboszoz z Tnrynki. Chóralnym śpiewem mło­
dzieży wiejskiej z Winnik i rzemieślniczej, kiero­
wał dr. Sylwester Drzymalik, którego głos 1 głos 
kooperatora z Krechowa, ki. Matinka, były dla słu­
chaczy prawdziwą biesiadą muzykalną. Do liturgii 
stanęli obok krzepkiego i czerstwego jubilata, ks. 
Trochimcwioz, proboszcz z Krechowa i ks. Tarcza* 
tan, auperitr konwentu b&syljańskiego w Żółkwi.

Wstępującego po nabożeftstwie w progi domn 
zwefo Vj. J u  rayw ital. .pięknym wierszem ru ­
skim p. Psttsek, p rssn ik  ukończony, Rusin z krwi 
i kości, leon di loki od wszelkiej polonofubli, a po 
aim przemówił po polsku w imieiln nauczycieli 
sprawozdawca z niniejszego obchodu.

Po tych ovi ej ach nastąpiła nczta w całem sło­
wa tego znaczenia, okraszona z serca płynącą go­
ścinnością zacnego gospodarstwa i ieh rodziny. Pod 
magicznym wpływem tej serdeczności i uprzejmo­
ści naturalnej, wrodzonej, niewymuiionej, ściany 
skromnej plebanii widocznie się rozszerzyły, echa 
mowy ruskiej i polskiej tworzyły całość harmonij­
ną, niebiańską, nawet niebu widocznie rade było tej 
•••czystości, bo chmurne zasłony ustąpiły, a wspa­
niałe słońce przez dzień cały siało swe złooiste 
promienie.

W czasie obladn odczytał ks. proboszcz Drzy 
malik sporą wiązankę telegramów gratulacyjnych, 
nadesztyoh z najodleglejszych zakątków Galicji. 
Gościnni gospodarze podejmowali także i siermię­
gowych parafian awoioh, którzy przedstawiali wi­
dok zdumiewającej religijności i karności — naj- 
tókkoszniejszy owoc tyluletniej praey ks. jubilata. 
Po obiedzie dokonał ka. jubilat akta chrztn św. na 
wnnku Bwoim, synu państwa Krajctyków i wnuczce 
twojej, córeczce pańitwa Dziedziokioh. Patrzącemn 
na ts obrazy, pełne barwy i kolorytu patrjarchal- 
nego mimo woli cisnęły się na myśl słowa psalmi­
sty /  Justua ut palma florebit, aicut cedrus Li 
bom nudtiplicabUur!...“

by, przerwanej deszozaml w pierwszej połowie kwie­
tnia. Ale po kilku dniach pogodniejszych powró­
cili. słota i przerwała nanowo postęp siejby. — 
W wielu miejscach w obawie spóźnienia się rzu­
cono nasienie na mokrą i zaperzoną rolę, z czego 
nie wielką można mieć nadzieję urodzaju. W wic'u 
też miejscach ziarno pezostało nieiawłóc me. Rol­
nicy w ogóle zmartwieni tym stanem rzeczy, wy­
czekają z upragnieniem pogody.

Od miesiąca wieje przeważnie wiatr póiuocny 
i pułnocuo-wschodni, oziębiający mocno atmosferę. 
Powietrze ciągle dżdżyste. Gdzieniegdzie z desz­
czem śnieg prószył.

O z i m i n y ,  pomimo wiatrów i zimna nieprzy­
chylnie wpływającego na roślinność, trzymają się 
dotąd wszędzie jeszcze dobrze.

P s z e n i c a ,  zwłaszcza wczesna, jest przewa­
żnie piękna, a w wielu okolicach, jak np w po­
wiecie Cieszanowsklm, Żółkiewskim, w Złoczow- 
skim około Krasnego, pod Zbarażem, koło Podha- 
jec, Litwinowa, Sniatynki, Drohobycza, bardzo 
piękna.

l l ie r n ie  w y g ląd a  p szen iea  ozim a w n ie k tó ry c h  
okolicach  p ew ia tn  Sam borskiego i rud efisk ieg o , pod 
B u rsz ty n em  i w powiecie rawskim ko ło  Uhnowa. 
Z pow oda s ło ty  o b aw ia ją  się  g o sp o d a rze  m ie tlicy , 
n a  g ru n tach  n isk ich  i m okrych .

Ż y t a  wszędzie dobre, podobnie jak pszenica; 
tam nawet gdzie takowa mniej alę udała. W oko 
licach Kamionki Strumilowej i koło Źydaozowa ży­
ta mocno zrzadły z powoda zimna i wiatrów pół­
nocnych. W Źółkiewakiem żyta późne są średnie. 
Toż samo w Sanookiem wzoesne dobre, późne mier 
ne. W Samborskiem na pagórkach dobre, w dołaeh 

na mokrych gruntach liche. Koło Bnrsztyna żyta 
średnie. W górach około Baligrodu, Delatyna 
Nadwórny mizerne. Natomiast bardzo piękne żyta 
są w okolicach Lubaczowa, Przemyśla, Krasnego, 
pod Brodami, Zbarażem, koło Drohobycza i Pod­
hajce.

R z e p a k  w ogóle dobry. Z pod Brzozowa 
donoszą, że w tamtej okolicy rnepaki siane na grnn 
tach nisko położonych ucierpiały przez zimę. W 
Przemyskiem rzepak także średni. Toż samo a 
Samborskiem około Radłowie i w powiecie rude! 
akim. Szczególnie piękne rnepaki są w okolicach 
Żnrar na. W ogóle posiano na ten rok inacznie 
mniej rzepaku niż dawniej, albowiem kilkoletnie 
niepowodzenie, w wielu okolicach odstręozyło go­
spodarzy od nprawy tej rośliny. W powiecie Bor- 
szczowskim rzepak zjedzony przet rebactwo w 
sieni, odnawia się i zaetyna oari c.

K o n i c z y n a  wstędzie piękna. Szczególni ; 
zaś w okolicach Hoszan, Drohobycza i Zbaraża. 
W powiecie śniatyńakim przezimowała dobrze, lecz 
miejscami zrsadła. Pod Źydaczowem i Bursztynem 
bardzo nikła, potrsebnje złońea i ciepła. Podobnież 
w Samborskiem kolo Chyt/Wa.

Z i e m n i a k i  w okolicach Krakowca, Rady 
mna, zaczęto sadzić w Wielkim tygodnia. Podo­
bnież w Przemyskiem, Samborskiem i w Złoczow- 
skiem kiło Krasnego.

P a s z y  brak wielki. Tu i ówdzie u włościan 
bydło ginie z głodu, karmione sieczką niepoźywną
i to skąpo. Wypędzanie na pastwisko, po ugorach 
nie przynosi pożytku, bo trawy jeszcze niema. By 
dłu tratuje w błocie a drogi po wsiaoh nie do prze 
bycia.

C e n ę  r o b o c i z n y  w niektórych okolioach 
podaliśmy w przeizłem sprawozdaniu. O robotnika 
p i e s z e g o  wszędzie łatwo, wyjąwszy w pobliża 
badających, się kolei Jarosławsko-Sokalskiej i Trans­
wersalnej ; tam bowiem rozpoczęte z wiosną robo­
ty podniosły w dwójnasób cenę robotnika i utru­
dniają możność dostania go w chwili potrzebnej. 
Najem robocizny c i ą g ł  ej wszędzie bardzo trudny, 
gdyż z powodn niedostatku passy, inwentarz n 
włościan źlo karmiony, zaledwie pracy około wła­
snego gospodarstwa wydołać jest w stanie.

Bank rolniozy.
(Dl. Karola Ludwika L. 1 .)

L w ó w ,  d. 26. kwietnia 1884.
Pszenica — usposobienie ożywione.
Żyto — poszukiwane.
Owies posznkiw: iy.
Rzepak nominalnie.
Wyka poszukiwani..
Koniczyna — popyt mały.
Dziś notnjemy za 100 kilogr. loco Lwów :

banatka zł. 9-50 10-25

stipiantii, pipł i Uitó
Sprawozdanie

“ sianie ozimin i postępie zasiewów we wsćhod- 
n -wiatach Galicji, ułożone z raportów staty- 
itycznyoh Towarzystwa gospodarskiego.

Zimna i ciągle niepogody nie dopuszczają ro­
bót w pcln. Po świętach -tucono się raźaie do siej-

Pszenica czerwona 
biała 

„ żółta
Żyto
Owies do nasienia 

„ obroozny 
Jęczmień browarny 

„ obroczny
Rzepak
Groch do gotowania 
Groch pastewny 
Wyka do nasienia 

» obroczna 
Bobik 
Hreczka
Koniczyn , czerwona 

.  biała 
„ szwedzki,

Lnianka
Chmiel tegoroczny 
Spirytus zł. 33.— do 33.50 za 10-000 lit. pret.

U w a g a :  Bank rolnieay utrzymuje na skła­
dzie do nasienia koniczynę czerwoną .bez kanian- 
ki“, i białą, lucernę, tymotkę, groch „Vietoria“, 
biały i zielony, soczewicę, buraki pastewne, i orygi­
nalne oberndorfskie, rzepak holenderski; — również 
przyjmuje zamówienia na koniczynę szwedzką, o- 
wies, pszenicę jarą, banatkę; — na maszyny rol­
nicze.

9 25 
7-50 
7-25 
6 80 
7-25 
6-50 

13-— 
8  —
5-50
6-75 
540
6-50
7-50 

36 —

10.—
8.25 
8-50
7-25
8-25
7.25 

14-— 
11.50

6-80 
8 .—  
6 .
7-50
8-50 

55.—

90.— —

toto M i Emmo MzMino.
Praca kobiety jest w życiu społeczno-ekonomi- 

cznem każdego kraju nader ważnym czynnikiem, 
gdyż w bardzo wieln wypadkach stanowi nietylko 

jej własnem, ale i rodziny bycie i powodzenia. 
Ui .nowicie, jeżeli jej los nie przeznaczył żyć w 
warunkach dostatku i tmnstoną jest lienyć się z 
tern co wydaje, wtenczas odpowiednie wykształcenie 
nietylko teoretyczne naukowe, ale znajomość pracy 

pomocy własnej w życiu oodziennea, staje się dla 
niej dopiero rzeczywistym kapitałem.

Jak wiadomo, ubranie kobiece, bielizna męzka, 
damska i dziecięca, są to potr? iby codzienne, ale- 
zbędne, a narażające na nieustanne ydatki. Nie 
czuje tego wprawdzie tak bardzo kobieta, jeżJi 
środki materjalne, jakiemi rozporządza, są jej do­
starczane przez męża, rodziców, lub posiada wła­
sny kapitał. Inaczej jednak się rzecz ma, jeżeli 
jest zobowiązaną do starania się sama o środki u- 
trzymania, lub z obowiązku wspólnej pracy przy 
ogniska domowem, zmuszoną jest troszczyć się 

byt.
Wtenczas to nauka, jaką w tym celu zdobyły 

staje się prawie niewyczerpanym kapitałem.
Jakież to zaoszczędzenie nastręcza n. p. zna 

jomość krojn sukien, chociażby tylko kobiecych, o- 
raz bielizny, jakioj potrzebnje kobieta nietylko sa­
ma, ale mąż, dzieci i rodzina. Bardzo jest mało 
kobiet stosunkowo, któreby ssyć nie umiały, i to 
nietylko w średnim stanie, ale nuwet w wyższych 
sforach to warzy twa. Słowem, każda kobieta pra­
wie szyć umie.

Co innego zupełnie z krojem inklen czy bieli­
zny. Ta część pracy robiecej przedstawiała dawniej 
wiele trudności w nauczeniu, albowiem ten, kto ją 
posiadał, należał nieomal dó nprzywiiejow&nyoh, i 
trzymał w tajemnicy. Dziś się czasy zmieniły, a 
nauka kroju stała się dla krżdoj kobiety ideomal 
tak potrzebną, jak kaw - k chleba cod siennego. 
W innych krajach nauka ta jest od dawna upo­
wszechnioną i to nietylko po joiastach, ale nawet 
po wsiach, nastręcza rodzinom znaczne oszędności 
Nie dosyć na tern jednak, bo u iożr ni byt i za­
robek, który się prawie zawsze nastręcna.

Jak każda inna, tak też i nauka kroju wyma­
ga wskazówek i ułatwień, która nawet po naucze­
nia się praktycznem mogą wyjść z pamięci. Na to 
oprócz kursn nanki kroju, są książki, rysunki i 
przyrząd*’ pomocnicze, które tają się dla każdej 
kobiety prawdziwym skarbem.

W ziemiach polskich pod tym względem rodak 
nasz, p. Ksawery Głodziński. położył nie małą za­
sługę. On to albowiem pierwszy w r. 1864 roi 
ozął z wielkiem powodzeniem kni> nauki krojn 
sukien damskich według własnej metody. Nutka ta 
znalazła takie wdzięczne uznanie, żo p. K. Glodsiń- 
ski w r. 1868 wydał o niej znakomicie opracowaną 
książkę, wraz z tablicami objaśniającymi, dNąc i- 
jąo do dzieła tego przyrządy do rozmiaró /. Pier­
wsze wydanie zostało w lot rozchwyconr a autor 
od tego czasu do r. 1883, zmuszony był t onturczyć 
aż o śm  wydań, każd* po Hilka tysięcy egzem 
plany.

Oprócz te jo otworzył szkoły krojn we Lwo­
wie, Warszaw ie i Petei birgu, •  których zbioro­
we wjkzzfa aiłc ię przi zło 14.000 panien i ko­
biet, a oprócz tego nawet wielu mężczyzn.

Że metoda p. Ksawerego Gtodzińskiego opartą 
jest na silnych i pewnych podstawach, dowodni to 
najlepiej, iż nagrodzoną została na wystawie dy­
plomem, a w Paryża, Brakselli i po innych stoli­
cach przyznane zostały patenta wynalazku. Ośm 
wydań o baj mo wały głównie król sukien, a każde 
wzbogacone było najnowszemi i na j praktyczniej sze- 
mi wynalazkami, oraz mnóstwo» wzorów najgusto 
wnici szych okryć i płaszczy.

P. Ksawery Głodziński długoletnią pracą do­
szedł do takiej doskonałości, że krój traktuje nie 
jako zwykłe rzemiosło, ale sztukę. Nauka jest tak 
przystępną, iż kobieta nawet bez nauki, lecz tylko 
przy pomocy książki, wzorów i linijek przyłączo­
nych, sama się wykształca w kroju.

Jak wiadomo, wszelka bielizna kobieca, mę*- 
ka i dziecięca jest tak obssernym artykułem han­
dlowym, że za krocie i miliony sprowadzaną bywa 
z zagranicy, a to znowu tylko dlatego głównie, iż 
krój był dotąd nieprzystępny i nienjęty w pewną 
wyczerpującą grupę P. K. Głodziński postanowił i 
temu zaradzić, zbadawszy poprzednio wszystkie spo 
soby, a mianowicie francuzkie i angielskie, które 
znowu podciągnął pod swojr własną metodę, wydał 
w Warszawie specjalną książkę pod tytułem: „Naj­
nowsza i najłatwiejsza metoda krojn bielizny męs­
kiej, damskiej, dzieoinnej i negliży.“

Książka ta zaradza wszolkim potrzebom wyż 
wymienionych działów, opracowana treściwie i nad­
zwyczaj zrozumiale, nieopuszcza ani jednego rodza­
ju, z uwzględnieniem wieku lub tuszy.

Co tylko pod jakąkolwiek nazwą tworzy część 
ubioru białego dla kobiety, mężczyzny lub dziecka, 
wszystko jest wyczerpująco opracowane, a rysunki 
tak wykonane, z uwidocznieniem sposobu zastoso­
waniu tychże w praktyee, iż całość wydawnictwa 
przynosi nietylko zaszczyt autorowi, ale niepowo 
dując się jakąkolwiek czczą reklamą, musimy przy 
znać p. K. Głodzińskiemu, iż oddaje społeczeństwu 
cobiecemu niemałą usługę. To też książki jego 
wraz z przyrządami tak co do kroju sukien jako 
też i bielizny, zdaniem naszem ntezbędneml są 

iżdyp* .o-su i każdej rodzin ie, na których czele
k o b ie t a .
szczególniej ob.onle byłoby do życzenia, aby 

w książki te były zaopatrzone szkoły żeńskie nie­
tylko po miastach, ale i po walach, ooby się wieloe 
przyczyniło do rozwoju przemyśla domowego.

Jak to już wyżej powiedzieliśmy, szyć umie 
prawie każda kobieta, lecz z braku znajomości 
kroju, praca jej dodatnia jest ograniczoną, zależną, 
i nie może nigdy być samoistną.
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m&ł wczoraj dr. Kopp pośrednio wotum nieu­
fności nrzy dyskusji nad sprawą kolei Północ­
nej , wskutek czego oświadczył, ie  mandat 
złoiy.

Wiadań d. 28. kwietnia. Posiedzenie Izby 
panów. Prezydent poświęcił zmarłym członkom 
biskupowi Leissowi i arcybiskupowi Wierichlej- 
skiemu zaszczytne wspomnienie; Thnrn Taxis 
ło iy ł ślubowanie poselskie. Następnie uchwało 

no postawić ustawę o eksploatacji nafty w Ga 
licji na dzisiejszym porządku dziennym. Z kolei 
rozpoczęły sta obrady nad reforma podatku go 
rzelnianego. Komisją proponuje, aby zamiast u 
chwalonego przez Izbę posłów podatku wedłng 
systemu ryczałtowego dla gorzelń o objętości 
kadzi zacierowych 55 hektol., przyjąć ryczałto 
wy system opodatkowania tylko dla gorzelń 
zacierających 50 hektolitrów, a przy wszystkich 
innych modyfikacjach przywrócić pierwotne 
przedłożenie rządowe, i tylko co do chwili, w 
której ustawa ta  ma obowiązywać, przyjąć-za­
miast dnia 1. września dzień 1. października. 
P o l a n o w s k i  protestuje w imieniu towarzy­
szy przeciw Wszelkiemu uszczerbkowi dla inte­
resów gospodarczych, sięgającemu jeszcze dalej, 
n ii odnośne uchwały Izby posłów.

Minister skarbu powołuje się na okolicz­
ność, iż corok zmniejsza się dochód od podatku 
gorzelnianego. Państwo musi więc wziąć pod 
rozwagę reformę która nie ma na celn finanso­
wego wyzyskiwania, ale tylko przywrócenie 
dawniejszego dochodu. Główny błąd polega 
małem wyzyskaniu i marnowania m&terjału 
wskntek czego gorzelnie rolnicze wobec wiel 
kich fabrycznych gorzelń żle wychodzą. Rząd 
nie ma tendencji szkodzenia interesom rolniczym 
owszem poczynił wszystko, co potrzeba, aby 
temu zapobiedz. W Galicji na 553 gorzelń, bę­
dzie 482 wolnych od przyrządu kontrolującego. 
Nowa ustawa tyczyć się wprawdzie będzie pe­
wnych specjalnych interesów, ale to zachodzi 
przy każdej usta ie podatkowej, a ustawa ta  
jest dla państwa konieczną. Minister prosi więc 
o jej przyjęcie.

W szczegółowej rozprawie zaproponowa 
hr. Leon Thun zmianę 27. paragrafu stosownie 
do uchwały Izby posłów, przeciw czemu prze 
mawiali szef sekcyjny Baumgartner i minister 
skarbn. Minister zaznaczył, że gorzelnie rolni 
cze są w ogóle i tak  bardzo uwzględnione. 
Wniosek Thuna został odrzucony, podobnie 
dalszy jego wniosek, żądający przyjęcia dodatkn 
Izby posłów, tyczącego się gorzelń spółek. Do 
datek ten uznał szef sekcyjny Baumgartner za 
zbyteczny, ponieważ nie ma gorzelń spółek. 
Paragraf 27. przyjęty został podług wniosku 
komisji, podobnie i inne paragrafy, a następnie 
przyjęto ustawę w trzeci&m czytaniu.

Ustawę o eksploatacji nafty w Galicji 
Bukowinie przyjęto w drugiem i trzeciem czy 
tanią, w brzmieniu przez Izbę deputowanych 
uchwalonem. Przyszłe posiedzenie nieoznaczone.

Bąlgratf d. 28. kwietnia. Po śniadania 
recepcji dam pojechali cesarzewiczostwo z kró 
lestwem do fortecy. W bramie tryumfalnej koło 
wszechnicy powitała ich straż  pożarna z muzyką, 
grającą hymn austrjacki, a przed pałacem w 
fortecy królewicz Aleksander z swoim batalio­
nem. W  fortecy król przedstawiał oficerów. Ce- 
sarzewicz rozmawiał z królem po niemiecka, 
francuzka i serbsku. Tłamy ludności, zebrane 
na ulicach, w itały jadących do fortecy i w ra­
cających okrzykami „iivjo!w Cesarzewiczostwo 
zdobyło sobie niewysłowioną sympatję. Znajo­
mość jeżyka Berbsktago a cesarzewiczi był) r ia  
ogółu formalną niespodzianką.

Rzym d. 28. kwietnia. Moniteur de Borne 
zaprzecza wiadomości Kretuzeitung, jakoby pa­
pież przyjął dymisję Ledóchowskiego.

Londyn d. 28. kwietnia. Z Aden donoszą, 
że Osman Digma zagroził królowi abisyńskiemu 
inw azją, jeżeli AbiSyńczycy chrześcianie nie 
przyjmą wiary Mahometa.

Turyn d. 28- kwietnia. Mancinl zawiadomił 
posła angielskiego, o przyjęcia projekta kon­
ferencji.

Madryt d. 28. kwietnia. Castellar wybrany 
został w Huesca większością 15 głosów. Razem 
wybrano sześcin republikanów. Król zaziębił 
się i nie w ycedzi z pokoju, ale za kilka dni 
będzie zdrów.

Belgrad d. 28. kwietnia. W zimowym o- 
grodzie pałacn królewskiego odbył się o godz. 
pół do siódmej obiad galowy na 49 nakryć ; 
przygrywała kapela wojskowa. O godz. 8. wie­
czór mimo ulewnego deszczu wyruszył korowód 
pochodniowy, złożony ze stowarzyszeń śpiewa­
czych, mieszczaństwa, cechów i robotników 
uszykował się koło pałacn, kiedy królestwo 
gośćmi wyszli na balkon, powitano ich hucznem 
„źyvjo!“, i odśpiewano hymn anstrjacki i serb­
ski, poezem korowód wyruszył na dzielnicę nad 
rzeką Sawą, oczekując na przybycie Najdostoj­
niejszych państwa. Na piląc ambarkady przy­
byli cesarzewiczostwo w towarzystwie obojga 
królestwa i ministrów. Pożegnanie było naj­
serdeczniejsze. Kiedy parowiec odbijał od 
brzegn, rozległy się salwy armatnie i hymn 
austrjacki.
Tylko w jednej części wczorajszego num eru 

d rukow ane:
WflsdsA d. 28. kwietnia. (Pryw.) Praw do­

podobnie odbędzie się dzisiaj pod przewodni­
ctwem p. Jaworskiego poniedńeaia Koła fila zała­
twienia bieżących spraw.

Jest wątpliwem, czy rząd przedłoży jutro Ra­
dzie Państwa nkład z koleją północną Ferdynanda.

Sprawozdanie Belcrediego co do 6go roz­
działa ustawy przemysłowej ukończone.

Przyjęcie księcia bułgarskiego było uderza­
jąco świetne. Odwiedziny cesarza trwały zna­
cznie długo.

Hotel ANGIELSKI: J . Chmielowski z Pota- 
kwy, K. Ganser z Wiednia, A. Knoll z Vnkavar.

Hotel WARSZAWSKI: G. Romaszkan z Bes- 
arabii, J .  Hoziewiez z Hoołowa.

Hotel LANGA: J. Staro wiejski z Piasków, H. 
fospari z Pakraea, M. Warteresiewicz n Stanisła­
wowa, J . Ranach borg z Wiednia.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług aegaru hoowakiego.

Przychoda, do Lwowa:
Z KRAKOWA: o goda. 6 *i„. ąq ^,„0 pociągpo- 

piesiny, o jofc 9 win. 87 wieenfa pociąg -saohowy, o 
god. 11 wain. 40 ■taaaZćy, 0 go&. 7
min. 54 wiecaór pociąg lokalny ■ 

Z CZKRHIOWIRC: o goda
mieaaaay.

10
i o

— wieczór po 
goda. 3 minetdag pospinamy, o goda 3 min. 86 rano 

62 po poł dnin pociąg młf sany.
PODWOŁOCZYBK: na dworzao w Podaamen o 

goda. 10 m. 17 wieeaór pociąg poapieaany, o goda. 2 m. 
81 rano i o goda. 3 min. 48 po potud. pociąg miąaaany.

Z PODWOŁOCZY8K: na dworaeo główny lwowsk. 
o goda. 10 min. 30 wieeaór pociąg poapieaany, o goda. 8 
min. 6 rano i o godalnio 4 min 16 po południu pooiąg 
mląaaany.

ZR STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o goda. 8 
min. 2S pooiąg omnibusowy, wieeaór o goda. 8 min. 32 
jooiąg auęaaany, i o goda. 1 min. 63 po południu pociąg 
okalny Saeioraeo-Lwów.

Odohodaą se Lwowa:
DO KRAKOWA* o goda. 10 min. 60 wieoaór pooiąg 

leepiomy, o goda. 4 min. 6 rano pooiąg osobowy, o 
loda. 6 min. 9 po południu poeiąg mięssaay, i o goda. 

6 min. 86 rano pooiąg lokalny miąsaany.
DO OZERNIOWJDBC: o goda. 6 m. 80 rano poeiąg 

poapieaany, o goda. 12 mia. 15 po południu, i o godz. 11 
mir 10 w nocy pooiąg miąaaany.

DO PODWOŁOCZY8K: a głównego dworca o goda 
9 rano poeiąg pospieszny, o goda. 12 min. 38 po południa 

goda. 10 min. 31 wieeaór poeiąg miąisany.
DO PODWOŁOCZYSK: ■ dworca w Podaamoan o

rdz. • min. 10 rano pooiąg pospieszny, o godz. 1 min. 
po południu i e reda. 11 wieoaór pooiąg mieszany.

DO STANISŁAWOWA Słrjj : rano o godz. 7 
Ln. 6 pooiąg mięaaany, wieoaór o godz. 7 m. 10 pociąg 

omnibuiowy, i o godz. 11. m. 20 prsed południem pooiąg 
lokalny Ł Szczerząc.

L w tw .  Z Izby handlowej, 29. kwietnia 1884.
1  Akcje za aztukę 

bez kaponn bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 285 25 288 26

,  lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 184 — 187 —
Banku hypot. gałio. 200 zł. w. a. 298 — 303 —

a kred. galic. 200 zł. w. a. 248 — 253 —
2 . Liatg zastawa* m  100 tłr . 

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred. galio. 5 pro. w. a. 

’ ■ ’ 5m 1 » ®
w se es *

W
okres.

100 —  

92 50 
100 —  

86 40 
101 55

101 —  
94 — 

101 -  
87 40 

102 55

Listy dłużne

Banku hyp. galic. 6 „ „
.  » .  5 ,  „ 98 10 99 10

a 5 wyls. z 10'/0 prm 100 25 101 25
g. z. kr. wł. 6 p r .  -------

■ ■ a ■ a ® ■
3. L isty dłułne ta  100 t łr .

Ogól. roi. kred. zakład dla Gałioyi
i Bukowiny 6 prc. los. w 15 l a t  -------

4. ObUgi ta  100 tłr . 
iBdemnizaęyjae galic. 5 pro. m. k. 100 — 101 —
Kom. banko kraj. 5 pro. w .a.Iem . 96 75 97 76
Pożyczka kraj. z r. 1373 6 prc. w. a  101 50 102 60
Pożyczka ,  ,  i883 4 ‘/ i '/ ,  • 90 60 91 60

5. Losy.
Miasta Krakowa 17 — 19 —

Stanisławowa . 22 50 24 60
6. Monety.

Dukat holenderski 5.64 5.74
Dnkat cesarski 5.66 6.76
Napołeoador . 9.59 9.69
Pófimperjał rosyjski . . 9.88 9.98
Rnbel rosyjski srebrny 1.54 1.64

a papierowy . 1.23 1.25
100 marek niemieckich 59.15 59.85
Srebro . . . .  —.— —. -
Kupony w srebrze . . —.— —.—

K U R S G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J.
W i e d e i ,  dnia 28. 

godzina 1.  winnt •' 
Alpinj 67.80
;ijiglo*Autr. 118.40
Kolej Kar. Lad. 288.— 
Kek) Połud. 143 — 
•folejp.Elżb. 315.90 
Wąg. Nordostb. 162.75 

obi. p. ni 100 70 
W ot- «1«. losy r. 116.10 
22. ron. wąg. 4*/, 9165 
Ros. rubel. pap. 1.24.7* 
Gałle. indema. 100.60

fwtatnia. 1884.
46. popołudnia.
Wąg. akcje kr. 318.25 
Unioubuk 109.40 
Jfcrdbahi 253.— 
Kolej AlfSld. 179.75 
Kolejlw.-czen 185.25 
Wied. Comnneml 128.40 
Elbetal. 193.25
Losy tureskle 22.— 
Baakrereta. 111.10 
Losy wągier 117.25 
Marki niemiec. —. —

Wis dań d. 29. kwietnia. (Pryw.) Wczoraj 
8ze posiedzenie Koła polskiego odbyło się pod 
przewodnictwem Jaworskiego jako wiceprezesa. 
Wyznaczeni zostali: _5 ° o K M L  " “ T ttaęy jn ta  
Zap&łowicz, do wodnej Stadnicki, do wojskowej 
Klncki, do socjalno - poutyc*nej (dla wniosków 
Chlumetzkiego) Madeyski, kolejowej Biliń­
ski (do której mandat złe -yt Czajkowski). Na­
stępnie Czartoryski przedkłada od komitetn Ko­
ła  dla sprawy "kolei Północnej obszerny referat 
Raczyńskiego. Rozprawy &ad tym referatem 
mnsiano odłożyć do przyszłego posiedzenia. 
Kozłowski zeżądał obszernej dyskusji Koła nad 
rządowym projektem o kolejach wicynalnych, 
jako naruszającym pod Wieloma względami au ­
tonomię. Wniosek Kozłowskiego przyjęto.

Wiedeń d. 29. kwietnia. (Pryw.) Polanow­
ski protestował na wczorajszem posiedzenia Izby 
panów przeciw zmianom uchwalonej przez Izbę 
posłów ustawy gorzelniany w imieniu wszyst­
kich polskich członków Izby panów.

Wladari d. 29. kwietnia. (Pryw .) Na zgro­
madzenia wyborców z dzielnicy M ariahilf otrzy-

T E A T R  HR.
pod dyrekcją Jana

S K A R B K A
D e b m ń s k i e g o

We wtorek dnia 29. Inietnia 1884. 
Drugi i przedostatni gościnny wyatpp 

s ła w n y c h  S tadem !6  w i i s s f a i s k i c h
(Estudi&ntina Espanola) 

pod kierunkiem hiszpańskiego kompozytora i ka 
pelmistrza Sennora D. Eugenio Arredondo.

Gwa«u! on ma buka
komedja w 1 akcie przez AdoMh Abrahamowi cza.

J « s i c t i  i « f
komedja w 1 akcie przez Leopolda Świderskiego. 

Początek o godzinie 7mej wieczorem.

Przyjechali d. 29. kwietnia 1884.
Hotel %ORZA: S. Sfikowski z Wojtławia, H. 

Szeliski z Kombornia, O. Sala z Wysooka, W, Kol- 
lab z Berna, A. Blaneo z Hisipanii.

Usposobienie: słabe.
W io d e d , dnia 29. kwietnia 

godzina 10 min. 36 przed południem 
Akcje kredyt. 319.20 Anglo-anstrj. 117.50
Kolej Kar. Lud. 286 25 Kolej połudn. 143 —
Onioiisbank 109.80 Napoleondor 9.64
Rossyj. banka. 1.247* Usposobienie: lepsze

B e r l i n ,  dnia 28. kwietnia 
godzina 5 minut 30 po południa.

Bosyjsk. bankn. 209.25 Akcje kredyt. 536.—
Lombardy 243.50 Galicjskie 121.—
Poż. wschód* 60.— Austr bank. 168 35

Dla posiadaczy obffgacyj (ndsamizacyjnych.
PoaisdMioiii obligtejr) inAmniiaeyjnyoh poloeamy 

wymianą takowyeb na 4'/, pro. potyczkę krajową, _* o- 
s i a t f a j ąe ą  t a k ą  samą g wa r a n c j ę  j a k  i obl i ­
gac j e  i n d e m n i z ac y j n e“: a to, tak z powodu lep- 
nego oprocentowania, gdyi obligacje indemoiiaoyjne no- 
tnjąoe obecnie 100; priynoiią rocsnie nie więcej jak ab 
4 i2 od sta, podczas gdy oprocentowanie rocme pożyczki 
krajowej wynoei przy kursie 91 prawie 6 pr j. (t. j 4 9S) 
ed sta, jak i z powoda więkiiego zyiku przy >wanin. 
W tym razie zyskuje się na obligacji indemnizacjjnej tylko 
«łr. 5, przy pożyczce krajowej jednakie zir. 9.

Radzilibyśmy też poaalaozom wylosowanych obli-
gacyj iudeanisaoyjnych platayeh 1. maja 1884 zakupić w 

ie takowyon 4,,ł#/e pożycz!
Uakateaznienie wymiany

zamiana takowyon 4’',% pożyczkę krajową.
Uskateomienie wymiany przyjmujemy pod naju- 

miarkowańtiomi warunknsaŁ
S o k a l  A  L i l l e n ,

Kamtor bomkosry we Lwowie.

Ozilrow sEo 
fiWMuri

Poozątek sezonu kąpieloz 1.
maje. Zamówiouia na pomieazkinia, 
podwudy i wody min raino przyjmuje 
Dyrekcja kąpielzwa Gieioheuberg. 

Broszury rozsyłają sie | .  i
a] 1-10franco.

Zwracamy uwagę na

PAPIER pr“ciw MOLOM
do przechowania futer, aksamitów, mebli, ksią 
zek itd. skutek niezawodny. Arkuszyk kosztuje 
tylko 5 ct. w większej ilości taniej. JEDY 
NIE dostać można w APTECE K. KRZY 
ZANOW8K1EGO (obok Brygidek) we Lwowiei



Nowo otworzona fabry
■  Kapeluszów M

m ę z k lc h  J K ,
wszelkiego rodnaji

pod firm? -

FLORJAN SEIBLER
Rynek U 40 we Lwowie,

poleea swoje wyrób] najmodniejszych fa­
sonów, wybór rej jakości z gwarancją 
za trwałość, po najamiarkowadszych eo­
nach. Przechodzon kapelusze przyjmuje 
do odnowienia, tndzuu io nadania tymże 
fasonu według najnowszej mody.

Polecając moje wyroby łaskawym 
względom SŹ.‘ jE T. Publiczności, zaj 
nić Ją mogę, te towar mój P°d żaa 
względem nie ustępuje najlepszemu za­
granicznemu. Z poważaniem

Florjan (Seidler.
2389 a—f

( i
»»

Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubie­

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bota 
i bez żadnego niebezpiecz^<itwa.

Cena flaków* 50 cń. 
w Aptece K. Krzyżano skiego 

we Lwowie.

K f  l Ę C f A B N ]  A
G. Gebethnera i Spł.

w Krakowie,
otrzymała na skład nową książkę pod tyt.

Polacy w Syber,'r
prze*

Zygmunta Librowicza.
W 8ce, str. 380. Cena 8  s i r .  

Kaiąika p ryższa zawiera og nj rj 
dziejów pobytu Polaków w Syberji od 
najdawniejszych aż do ostatnich czasów 
wykazuj o zasługi położone pnez Polaków 
w Północnej 'krainie, wymienia poimiennie 
zeslażosyoh na róznyoh polach, opisuje 
tyci 3 wygnańców i t. p., wszystko to na 
podstawie faktów i licznych Źródeł. Jesttó 
pierwsza dotyehcza próba napieania dzie­
jów Polaków w Syberji 2388 1—8

S  I  R  I  V  S  Z
(Artur K.«elekl)

Skład KAWY we LWOWIE
znajduje się od daia uzisiejszego n°

SOS** Chorążczyinie Nr. SR®.
na d o l e ,  obok łaźni D n c h e ń s k i e g o .

C E N Y  w m i e j s c u  1 kilo 1 zł. 55 ct. i 1 zł. 60 ct. 
Na prowincji 4%  kilo 8 zł. 20 ct. franko.

K oncesjonowano Biuro komisowe i 
kantor stnZbowy I  > J  O r lo  - 
■ k ie g o ,  ire Lwo ie, ul} . yi .- 
łowa 1. 1; nmi zez. bez w; ‘

egzaminowanych
młodzież handlową jak rze-

maszynistów

Zakład wodoleczniczy Kreuzen
pod G&EIN n. Dunajem (Wyższa Austrja)

Kuracja elektryczna i  dyetetyczna, takie kąpiele elektryczne 
Czas jazdy kolt ą sachodnią Elżbiety, stacja Amstetten z Wiednia 
Parowcem do stacji Grein z Łinzn w 3 go<" 
d o  k o d e m  p a ź d z i e r n i k a .  Na wiosną 
przypierają szpilkowe lai 

''. Bliłsze obja

i nagnL.an...
1 6 godzinach.

z Łinzn 'w 3 godzinach. P o r a  o d  1 5 .  k w i e t n i a  
jesieni tańsze oeny. Bezpośrednio 

_ ... __ .  lasy. Powabne położenie. Wialka pływalnia wolna. Utrzy­
manie tanie. Bliłsze objaśnienia i prospekty udziela Zarzad kąpielowy Ki uzen 
Dr. med. Fleisobander, właściciel i kierownik zakładu, podczas zimy we Wiedniu, 
I. Plankengasse Nr. 7. 2148 1—16

Realność w Stryju
przy ulicy Pańskiej z czterema domami 
lub każdy don. pojedynczo z wolnej ręki 
do sprzedania. Wiadomość n właśoioielki 
1. 1Ź i*  14 w Str-jn. 2432 1 *

nerow,
gorzelników, 
mieślniezą, strączy zdelnyeb budowniczych 
górników i dyetarjuszów. Pośrednia w 
sprzedaży i w dzierżawach dóbr, sprze 
dąży ziemiopłodów, lasów, młynów, real­
ności i kamieńic, najęciu pomieszkań, wy­
szukuje kupców, strączy pożyczki mniej­
sze i większe, jak wspólników do dzie­
rżaw i przedsiębiorstw, nadto wykonuje 
wszelkie zlecenia i komisy rychło 1 rze 
teinie.

1  n i  it; nu wolnego, życząca wejść 
Jo spółki korz_dtnej z niewielkim kspito­
leni, raczy łaskawie podać swój adres — 
na serjo. 2406 1—3

rooomoc
W księgarni Milikówskiego

za 20 ct.

„ L w ó w * '
i ino właściwości.

u

i o t w  r o s ę
Z Północnej Francji sprowadź, i i 

F a s o l a  t y c z n a  o wielkich okrągłymi 
ziarnkach, woskowej słoniniastej łupinie, 
najlepsza ze wszystkich znanych fasol 
kruchych, któ. . prawie w dojrzałym sta- 

ie jest delikW - i miękka Główne za 
lety jej są następujące: Nać czaj 
p le n n o ś ć ,  ondownie d e l i k a t n y  
s m a k ,  wytrzymuje lekki mróz, dotrzy- 

uje się w póśną jesień, kiedy wszystkie 
inne fasole zwiędły, i nożna ją użyć do 
gotowania r strączkach, jakoteż z przy- 
pi wą, lub do gotowania na sucho. Cena 
funi 1 mark 20 pfen., 10 funtów po 10 
mara. Wyiyłka sa pobraniem lub nade- 
słaniem gotów’ i, 1882 3—4

B e r g e r  & C m p .
EStzschenbroda - Dresden.

£
Pomooi

'uoh.

*  W
* *Ł. 1 'Ł a CO

OW i

ż s S g
O -g  *8 
o

6 8 8  z L i S
t tu u u

używając 
B % wody do 
ust i zębów, — 

flaszka po 35 ot., znowu cierpiał na ból 
zębów, lub na nieznośny odói z ust.

K .  T i i c h l e r  a p t  
W. B ó s s l e r ’s synowiec następ.

W iedeń. I ,  ReglernngsgaBSe, nr. 4.
Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 

apt. Zygm. Buckera, w Kutach w aptece 
A. Zagajewskiego; w Warężu w apt., w 
Kołomyi u Stenzla apt. Tarnopol: H. Ka- 
hanego, apt.________________ 1121 1—?

Z  d n i e m  1 . m a j a  b .  r .  s p r z e d a w a n y m  b ę d z i e

K E F I R

Prfljaraiy salicylowe s'

A  P  T  E  K

Jul. r  Mika we Lwowie
poleca:

d o  ust 
z ę b ó w ,

jako najlepsze do konserwowania tychże 
i usunięcia przykrego odoru z ust. 

Cena: pasty salloylewej puszka 80 ct. 
proaskn aalioylowego pud. 40 et. 
w ody salloylewej f  isk 60 o t

Eau de Botot sySTfSS
ci w bolom zębów.

Cena flaszki 1 złr.
WPodę anati

własnego wyrobu. O
Krople przeciw bolom zębów
zepsutych, najlepsze flaszeezka 15 ct. 
Oprócz tego otrzymuje na składzie wszel­

kiego rodzaj a wypróbowane środki spe­
cyficzne, krajowe i zagraniczne, jakoteż 
przyrządy i przybory chirurgiczne i  opa­
trunkowe.

Zamówienia z prowincji załatwia się 
odwrotną noeztę.

L I N O L E I H n
(kobietce korkowe)

uznane jako najtrwalsze wysłanie na całe pokoj’e, korytarze i schody, 
nieprzepuszczalne, nie przyjmujące kurzu, łatwe do czyszczenia za 
pomocą zmycia. Całkiem gładkie, koloru skóry i r eleganckich 
wzorach, polecają we wszystkich szerokościach

Wacker & B o s e f l e i s c h ,
w Pradze, Grabem Nr. U6.

nowy wytwór z mleka krowiego, przyrządzony za pomocą grzybka kefirowego.
K e f l  1 jest jednym z najlepszych odżywczych napojów, przyjemnego 

smaku; oh. sy chociażby najwięei osi bieni, łatwo takowy znoszą i tenże 
służy nietylko w cl robach płuc łych, lecz także w błędnicy, niedv>Kre- 
wności, katarze żołądka, przewlekłym Lataize kiszek, dziej w rozdrażnie­
niu nerwów i wycieńczeniu sił. 2362 2 6

J& ellr przewyższa wszystkie odżywcze napoje, nawet K u m y s  
dotąd powszechnie używany.

Wyrób i główny skład w L a b o r a t o r i u m  e h e m i e z n e m  de-
ie f  W T Ę P Y  obecnie

przez

Zupełnie świeży transport 
ze zbwru 1883\4 

S U E Z  s p r o w a d z o n e j

e r b a t y
chińskiej,

mianowicie: Cena za 
pół kilo

zł. 5.— 

» 4.40

.  4  
:  3.20 

2.J0 
■ 2.
,  1.60

Nr. 0. „ASSAM-PECCO- MANDA 
BIN“, najprzedniejsza mie­
szanka aromatyczna 

1. „TASZU“ Perła Chin, żół- 
to-kwiatowa 

2 „JUNTOJCZAN PECHA*, 
bialokwiatowa .

8- NANDŻY.M czarna mi a  a „
4, roiJCHONG mało narkot.
5- CC GO fam. dobr. ,
6. PBOSZEK herbaciany _
7. WYSIEWKI z najlepszych 

herbat
8. SOTJCHONG najprzedniej­

sza w oryg. drew. skrzynk. .
9. SOTJCHONG pow. na wagę „

10. CZARNA KABAWANO- 
WA Wereszczenki, funt ros. -

11. KWIATOWA karawanowa 
Wereszczenki font ros.

poleca i rozseła handel

PL MarbieTicza
e  L w o w i e ,  w  R y n k u ,  1. 4 8 .

216.-> L-f

P o s z u k u j e  s i ę
u c z n ia .

do praktyki cukierniczej w Bochni, oraz 
zdolnegofe u b j e k t a

cukierniczego do ciast na sezon kąpielo­
wy w Krynicy. 2435 1—8

Bliższych szczegółów udziela cukier­
nia H TBETEBA e Lwowie, ulica 
Kopernika, liczb* 3

1.70

4.—
3.60

4.80

6.—

G I P S
H »U  0 * 0  w y  mielony zupełnie świeży, 
po cenie 8 1  c e n t ó w  n  l ©0 k t lo g .  
również p a l o n y ,  do wyprawy gotowy 
po cenie 4 1  e t .  z a  1O 0 k i l e  jest do 
ni ’ y® a w Zali sczykach małych, poczta 
JAZŁO IEC. Aleksander Borkowski 
2418 1—5

za

C u s z a n i e  w i l g o t n y c h  
p o m ie s z k a l i  w  S  d o  8  d n i a c k

pomocą ( k. wyłącznie uprzj

AnuAigrasmy
podług metody sprawdzonej pięcioletniem 
doświadczeniem, kwadratowy metr osusze­
nia kosztuje we Lwowie 1 zł. Dokładnej 
info nacji i izozegółowego cennika robót 
udziela podpisany wynalazca i lwowskie
składy tapetów (obiój pana JUrgensa, Haa- 
•ego i spółki „Orientu.*1 1787 1—?

JA N  TO PO LN IC K I 
we Lwowie n a  W ulce N r. 3.

wnie

cileksandra Szustow
magistra farmacji,

L w ó w ,  u l i c a  W a ło w a ,  n r .  1 5 .

1 S S 4 . J  1
C e n y  z n i i o  n.e

L. & C. Haramu th|
S K Ł A D

p ie có w  p o rc e la n o w y c h
We Lwowie id. Akad^nictta L 3.

3000 16—?

Jtt A U N l )

Szczególnie łatwy do strawienia, 
obfity w pożywne instancje.

V- *cr% *

Zupełnie ezysty  "
H o l c n d e r i k l  b e z o l e j n y  ^

p r o s z e k  z  k a k a o ,  ^
w okrągłych puszkaci Diaszi -c." pe */L % fflo 

Szczególnie do polecenia onoryra, cierpiącym na żołądek, 
osłabionym dzieciom i  tym, k tórzy  kawy nie znoaią .

Blookera s ł awna  czekolada,
smacznie przyrządzona w pakietach po 25, 40 i 50 ot.

Do nabycia u Józefa Y eigt ś  Co. „znm sekwarzei Hond* ] ioher- 
markt 1., i w g ł ó w n y m  s k ł a d a i e  d l a  A U ś tr o  ■ W ę g i e r  u  
G . A .  I h l e  w e  W ie d n ia ,  Stadt, Kohlmarkt Nr.

SKŁAD we LWOWIE w handlu A. Mań ^skiego, w STANI8Ł i -  
TOW1E u Jana Macury.

0 * iiU n « y  z N aokod«a, 
i ta o j l  ko le i W roclaw sko- 

P n f i k i e j  26 a in .
Kąpiele C^dowa csa ln ia  k s if  fe k  v

W ikaH atyeh  i Ie iiityefc  garach ,
" ‘ Io

‘ei 
rp i 

gośćr

stalow o od 1623, k^piole stafow e, , 
esny . B kutkajaco  na H ledokrew no^ 
każdego rod ta j a. prseciw 
r t iw o fo ,  re a n ś ty s m o w i 
ścioa  k o b ieey n

pow. re .  W rocław sk i*

. wypoey- 
w  m iejscu, 

ą ja .
daw ne s ław n e  źródło

gazow e, borow inow e, tassow o  i łaźn ia , sak ład  ź^ty- 
_ J, bladaoek^. n ioesystoźe p łc i, niepłodno % osłab ien ie

każdego ro d tą ja , prseciw  cierpieniom  nor we wy m, m ósfow ym , sercow ym , mlocsa pacle-
chron. k a ta ro m  w ssy s tk ieb  ’ błon śinsow yeh  i słabo*

L ^ k a rs e : T a jn y  rad . san. Dr. 6 .  Sohols, Dr. Jacob i Dr. F . Schols.

Ceny staników 11 y^ł xi w
C e n tn re  2043 3-?v e u t u r e  p0 6) 8ł io do 12.

Przy zamówieniach listów /ch uprasza się 
o przysłanie miary w centymetrach: 1 
objętość piersi i grzbietu pod . mam 
wzięto 2. objętości kibici, 3. objętośoi 
bioae , 4. lługośoi od miejsca pod ramii i- 
narri do kibici. Miarę nalepy brao po sukni.

Dr. Hartmam „AMiM"
nąjlepiej utwierdzony środek leczniczy 

bez wstrzykiwania, przeciw 
l i e o z ą e z e e  u  m ę ż c z y z n  i dr. 
Hartmanna Anzilium przeciw u p łn -  
w o m  u  k o b i e t ,  (czyto świeżo po 
wstało lub przedawnione), jest wraz z 
pouczającą broszurą i kartą do konsul­
tacji, uprawniającą, za 2 zł. 80 ct. do 
nabycia we wszystkich aptekach i w 
głównym składzie wysyłkowym * W. 
T w e r d e g o  a p t e c e ,  Stadt, Kohl- 

- W1markt, 11, we 
marką ochronną

le d n i n . f l W  Tylk. 
kartą opatrzone an-

m U u m jsk u tk ^ e^ ^ ^ ^ ^
Pan dr. Hartmann znany od wielu 

lat jako najlepszy specjalista, zamia­
nowany został dyplomem z r. 1870 
ozłonkiem wied. fakultetu medycznego 
i ' mqje w swym zakładzie od 9—2 
i od 4 - 6  w wypadkach syfilityoznych, 
wrzodowych, skórnych i płciowych u 
kobiet i przeciw osłabieniom według 

rej doświadczonej metody bez skut- 
! ijeh , nie przeszkadzającą w za­

trudnieniu. 109 . 4 f
Leki dostarczają się pod dyskrecją. 

Honorarjnm mierne. Także listownie. 
W i e d e ń ,  S t a d t ,  S e l l e r g a s s e ,  

n r .  11.
S k ł a d  we LWOWIE: w aptec* 

P- Mi*, jlaseha, Pr. Jamregiowiczi żpt 
-  Tarnopolu. ________

LECZENIE
8uol,et' 

Zapaleala oskrzeli,

Przez N̂ ^ v V \ 8 ł a l o ś o l  piersi,
ożycie Y ę y A

Z I4R E r#>
z  Kreozotu. -
S1B0URDY

©toki URm n  
3, ulica de Choissul, 

w Paryżu.

we Lwowie w aptecs P. Mikobunha.

SkrsfWśw,
eto. I

9 n e » a w s s i « a
w powiecie Nowotargskim w Galicji,

Nakład zd ro jow o-kąp ie low y , k lim atyc^ny , i^iyczny
i  kum ysow y,

rtołoiouy w okolicy górskiej a stóp Pienia nad Dunajcem,
z sześciu zdrojami 

silnej szczaWy s o d o w o - s o l n e j  i s o d o w o - ż e l e z i s t e j
zalecany przez najznakomitszych lekarzy w chorobach narzędźi oddycha- 

dróg moczoTWch, zwłaszcza pf4y nieżytach krtani.
i  . 3 _  • t _ i ! i  .___ _____ _ __ _In o n ,  r r r i l i l i u w  i

tcha'
sucho

według n a .n o y r s z e g o  s y s t e m u  
s k ie g o ,W l  ndmdafrnneusl

któto <
_  . oso­

ba, któia dłuższy ozas spędziła w 
Paryżu. Cały kora trwa miesiąo, co- 

/  dziennie po 2 godziny. Przyrządów S 
I żadnych nie trzeba próos papieru ry- I 
V sunkowego i miary centymetrowej. ^

( Każda uczennica wykończa jedną 
suknią kompletnie i dwa 'staniki je- 
den zmniejszony, drogi powiększony.

( Cały knrs kosztuje 10 zł.

( Bliższa wiadomość w dminii \  
cji ^M ety Narodowej*,

 ̂I. piętro w podwórza tj«  a ris bramy, j

Ces. i ki-., upi.. jedynie pewnie jkutkn- 
jący środek niszczący

i myszy
fir ~ truoizni )

»i!*hi ijący tylko gazonie.
Cena pui: b) "Miej

1 zł., 6 puszek 6 s ł . . .  W.
Zupełnie hm tmeizny, szybko i pewnie 
dzfałająoy środek do wyniizezenia

moskalów i szwabów
(■karaluchów, szwabów 

i świerszezów.)
Cena pakietu 1 zł. a. w. Je­
dynie prawdziwy do nabycia u

B .  B E 1 I H S ,
ces. i króL uprz. fabrr* a produktów chemi­
cznych r Budapeszcie, ROnigsgasse nr. 40. 
6256 6—1£

ma, trawienia i ____  v . .  . , -
wicy, oskrzeli żołądka i jelit, jęeherza, w poczynającej gruźlicy i 
tach płucnych, długotrwałych zapaleniacl płuc,^ rozedmie, wysiękach o- 
płuonej, niemi j w oierpieniaoh zołzowych Jzyłi skrofulicznych, bleduicy 

niedokrewoośii niższego stopnia, oraz długotrwałych obrzmieniach wą­
troby i Śledziony, zwłaszcza pozimniczych.

Liczne pomieszkania zakładowe i w domach prywatnych właścicieli, 
przeszło, 850 pokoi, nieLjząc domów włościańskich, trzy główne restaa 
racje ż cnkierr;ami i piekarniami i kilka drugorzędnych.

Lekarzem zakładowym jest d r .  W la d y g t a w  S c l b o r o w s k i ,  
i oprócz mego siedmiu lekarzy rady lekarskiej udzielają; stała apteka w 
•niej! Ui a druga w Krościenku; przyrządy do wdychania powietrza zgę- 
szczoaegt i rozrzedzonego, oraz leków rozpylonych, mleko, żętyca, kumys, 
kąpiele ciepłe z wody mineralnej zdrojn Szymona, oraz Dunajoowe zimne 
rzeczne i natryskowe.

Czytelnia- czasopism i wypożyczalnia książek, mnzyka miejscowa, 
zebranie tygodniowe, koncern, przedstawienia teatralne i Atelier fotogra­
ficzne A Szuberta z Krakowa. Poczta i telegraf w miejscu i wszelkiego 
gatunku sklepy.

Komunikacja z Krakowem koleją żelazną Tarnowsko-Leluche rską, 
uochod: cą do Starego Sącza, zkąd przeszło pięć mil wybornego gościńca 

Jjdo Zdrojów. Ze Starego Sącza nłatwia przejazd Wny Zóllner pocztmistrz, 
prócz tego codziennie idą karety pocztowe dwa razy dnia ze Starego 
Sącza i ,raz z Lakowa.

Pora zdrbjowa trwa od 20. maja do końca września
Oeny mtyszkań zakładowych od 20. maja do 20. czerwca i po 20. 

sierpnia o trzebu częś zniżone.— Zamówienia na mieszkania zakładowe 
przesyłają się fcod adresem „Zarząa Zakładu zdrojowego prąez Stary Sącz 
w Szczawnicy". Zanfóitoeńła na wody mineralne Lezpośredńio do składu 
Ęenryka Mąttóniego w Wiedniu, pośrednio przez Zalrzę*1 Zakładu zdrojo 
wego w Szczawnicy. 2818 1—4

)

dzlałająoj »ro

i

R o l o r i t a s
(czysto roSlilnypreparan j|£ jkuerżechow ego) włosm
n Walny kolor. Praez des lację z zielonych łupin oraeobowyoh wydo-

U n ik ^ c  ta łs z  fs t-y  w jm ą g a ć  p o a ^ i s  ; K . © 1*" -LO W .
Wszelki produkt z powierzchowności podobny ao naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz­

ności prawdziwego

1 Al RARINDIEN GRILLPN
ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALMIAJĄCYC/i 

P r z ic iw  ZATWARDZF.NIOM, HEMOROIDOM, UDERZENIOM DO 
GŁO W Y, ŻÓŁCI, BRAKU A PE T Y T U , N IE STR A W N O ŚC I. GAS- 

TRYCZŃYM CIERPIENIOM  ŻOŁĄDKA I KISZEK.
środek dla dz ci. — Nieodzowny środek 

również dla starców, ponieważ nie 
idnyćh snbstańcyi s \  ałtownie działających j a k : aloes 

podofilina itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia.
W  PARYŻU U P . G R IL L O N , a p t. — W e  w sssy i .o h  a p t e k a o ł

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i Krzyżanowskiego.

Z a k ł a d  b u d o w y  mł y n ó w,  f a b r y k a  f r an .  
k a m i e n i  m ł y ń s k i c h  i m a s z y n

H a m p e l  &  B l a s c h k e
fv< W ie d n i u  IX . C te U e h id e i  m H . 14.

jeneralni zastęy Alfreda hrabiego Harracha fabryki maszyn w 
Janowitz pod Bómerstadt na Morawii,

wyrabiają C z ę ś c i  ż e l a z n e  d o  m ł y n ó w !  a to: transmisje, koła, 
bloki i a |a:>y, górne żeiaziwe, puszki młyński pryy żelazne} pomoi uieze, 
przenośue pancerki, rynwy do spnszczania zboża, zbiorniki itp. wyrabiają 
od wielu lat według lekkich modelów.

I l u s t r o w a n e  o o n n i k i  g r a t i s  i f r a n k o .

Ces. król. nprzyw.
f a b ry k a  p ie c ó w  d o  re g u lo w a n ia , n a p e ł ­
n ia n ia , w e n ty la c j i  i  k u c h e n  o szczęd n o śc i 

J Ó Z E F A  V I C T O R I N
w e W i e d n i u ,  I T ,  G r o i  i N e n s  ie ,  n r .  3 5 ,

poleca się do ustawienia wszelkiego 
! i Iząjn m a s z y n o  W y e h  11 
|c h ó n ,  a to: ang., francuskich i 

r illera kuchen do pieczenia pieczy- 
•tych, także kuchen do robienia ka- 
wy, utrzymuje także p r z e n o ś n e  

^ p a lo w i s k a ,  całkiem żelazne lnb 
wykładane węglem, również sławne 
patent, p i e c e  d o  . e p l o i  .  a n i a  
najlepszej konstrukcji, w obfitym
składzie i wyborze. — Cenniki gratis i franco

Bankierzy, kapitał ści, i
posiadacze papierów wartościowych

k tó rsy  p rsos pewne operacje k redytow e roczni*

chcą podwoić swój majątek,
niechaj aię ndads? bezpośredni* lis t*w nio  lob astn io

do G. G E R 8 TLA S yna , IX , A ls e r s t r a is e  4 4 , wo W ie d n iu ,
któ ry  w  akn tek  tw y ch  sto sanków  w ko łach  fioanaowyeh m oie ich p rcedw eie in io  i  n» j- 

■pieaeniej poinform ować : _ ,
1. o wt»y*4kich syndykatach , k tó re  ti^  tw o rzą  na w ied en tk le j g ie łdz ie  ;
2. o w szystk ich  w iększych przez m atadorów  przedsięw ziętych  operacjach :
3* o w szy stk ich  ruchach  kosy, skoro  ty lko  zostały  ułożone, a to bo ipośredaio  

przed ich przeprow adzeniem .
Godziny do porozum ienia od 2. do A. Na lis ty  odpow iada się odw rotn ib . Bemuno- 

racjo ty lho w  m iarę zrealizow anego zysku Z’pownionego.
NB. G. G erstla  Byn nie przyjm uje an i p ieniędzy w  depozyt, i  n ie m oie te k te  z a j­

mować się oiobiócie przeprow adzeniem  zleceń g ie łdo  /y e h , gdyż jego  k#r*spondoneja 
zabiera ma cały  wolny ezas.

byty ekstrakt, jest w swi iteoznośei nadzwyozajnie wzmacniający i ___
konserwacyjno działający na korzonki w łosów  i  syn la  kapilarne. kai|  
C en a  1 m % Przy wysyłce 20 ct. na wydatki. Prawdziwe do nabycia n
O T T O  F R  A S  ES, we "Wiednia, V II. Mariahilferstraase Nr. 38  ^ASaS, we Wiedm~, V II. Mariahilferstraase Nr. 38 

iSfcłidy we, L w o w l o w  apt. Piotra Mikolascha-

C e s .  k r ó l , u p r z y  w*

gałic. akcyjny

Baiilk
wydaje

we Lwowie i przez filie w Krafiowie, 
Ozemiowcach i Tarnopolu

kasowe
4 prot. jła?tne w 30 dni po wypowiedzeniu 

w. 60 ,, n
Lwów 7. stycznia, 1884

Dyrekcje*-
(Przśflru«. aie będzie płacony.)

W i e d e ń  I .  I S c h o t t e n g a s s e  3 .

B i u r o  u m i e s z c z e ń
nauczycieli, nauczycielek i bon Justyny z Jędrzejowskich 
Paulus istniejące od lat 17 w Krakowie p r z e n i o s ł a m
o b e c n ie  d o  W I E D .t lA W S  otrzymawszy kutemu pozwolenie od o. k. 
ministerjum. Pracując od lat tyln na tej ur:Jze i mając ,ziiczne stosun­
ki z zakładami naukowemi i pierwszem biurami tego rod-"iu w kraju i 
zagranicą mogę z ł~twością polecać na ic^ycieli, nauczycielki i bonj, na­
rodowości polskiej, franenzkiej, niemiee ej i angielskiej.

W i e d e ń  I .  B c h o t t e n g a s s e  3 .

| Wiedeń. — Hotel Mśtropole
Bingsłraste, Branż Joaefs Quai.

BW~ W i e l k i  H o t e l  p i e r w s z o r z ę d n y .  -R R
300 pokojów i salonów (od l  zł. i yżej), w in d a  d l a  o s ó b ,  czytelnia, zao­
patrzona w dzienniki wszystkich krajów. „Pyszny dziedziniec oszklony*. Kąpiele 
dunajowe i biuro telegraficzne w hoiain. Przystanek tramwajowy przed doinei 
Omnibusy hotelowe na dwornach. Zamieszkanie na dłuższy ezas p. umiarkowanych 
cenach. Z .  S p e i s e r ,  dyrektor.

Wied. centralny targ na bydło St. Marx
t . 0 1 ,.1  m ię so  S t. M a rz

shodzec' ćh i
W i e d e ń s k a  k a s a  t a r g u  n a  .  

załatwia k o m i s o w ą  s p r z e  l»Ł  irzychodząojćh na wiedeński i irg aa 
dło artykułów targowych pT7" irzysiężonych >entów targów* 

(tórych wypróbowana czynność naBzym wysyłajacyn będzie 1 rękę.
Targi na woły dbyw ją się w p y n i e d L i a ł k i ,  na bezrógi we 

w t o r k i ,  na owce i jałownik we c z w a r t k i .
Transporta żywego bydła'należy, w ton posób wysyłać, żeby takowe

dwa dni, n a jp ó źn ie j  'ii pi ad każdym targie* nadeszły. Koszta wysyłki,
karmy, opłaty targo e. ł . żyto ajencyjna będą wrsyłającemn poli­
czone w rachunek po cenach oryginalnych.

Wysyłki należy 1 >wac: W ie n e r -Y  i e h  ■ n n e  I T e is e h -  
m a r l t f - C a s s a  S t . H a r x .  Jako tlożr'-1"5. za sprzeda, pobiera takowa 
a do dalszego po mówienia a oł ów “/r*%, ód innych artykułów tar­
gowych po */10*/o od sprzedl

Wszelkie sieoenia przeprowadzają się na najrzetelniajuej podstawie 
i ndzielają tę najchętniej objaśnienia.

W sner Yieli - and Eleischmarkt-Cassa
S t .  M a ra t ,  W le ń . 1S19 1 -8

W jdsąnr, i a i  id d e le  J . DnhrMóihi iK ^ f l r n m z n Niwr-Gini? i odpowiedzialny redaktor «<*n Dobrzański. % łtgnkarni „Gazety Narodowej,*


